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kongres
Wielki, Historyczny dzień. Uczestnicy kon- 

giesu z całej Polski u stóp Wawelu, przeżyli tu 
momenty, które znaczyć będą pon ażny postęp 
w walce <i praworządną Polskę. Złożyła się na 
te podniosłe przeżycia patrjotyczna troska o 
przyszłość państwa i przerażenie z powodu ober 
nego stanu spraw publicznych Kongres OntrcjB 
lewu był naprawdę w id n ą  manifestacją patrjo- 
tyczną i obywa elską.

Odbył się przy. pięknej, poprostu wymarzo­
nej pogodzie, i w zupełnym spokoju. Na ulicach 
nie widzieliśmy ani jednego policjanta. Nie by 
ło też ani jednego incydentu. Nie przywykliś­
my zbytnio do takiego dżciitelmrnstwa władz, 
z przyjemnością więc podnosimy tę miią niespo­
dziankę, jaką Kongicsowi opozycji zgotował 
p. wojewoda Iv, aśniewski, Policję wyręczyła 
straż porządkowa-, kt-óra funkcjonowała bez za­
rzutu. ’ ax. 1

Lczny udział deleyatów w zjpidzie
mimo szykan i fałszerstw ze strony sanacji,

Zwo-lany na niedzielę 29 b- m. do Krakowa 
k nr-e-s obrony prawa, i wolności ludu, zgro­
madził w idot sieczne db-my delegatów 1 strou-

ki,-'ju-. yyż-kłają- 
- ej* s * d-ełegaci .pi.-.j wozili to -sobą wieści o szy 

kan; cii. z jaki-emi spotykały się delegacje wy­
jeżdżające na kongres i o rozpuszcz -.aiu przez 
sanarię fałszywych depesz do poszczególnych 
ośrodków o-rgamizycyjoych stronnictw opozycji, 
d la ■wprowadzeni ich w błąd. Se.ki takicn 
depesz z podpisem pos. Żuławskiego rozesłano 
w  przeddzień kongresu do organizacji P. P. S. 
z tera. ż° należy wstrzymać wyjazd. „gdyż 
stronnictwo chłopskie zawarło ugodę z rzą­
dem Posłowie N P R. z Poznania. pokazy­
wali sfałszowany telegram z podpisem p r e z e s  
zarządu stronn. 'Wilczyńskiego do sekretarza 
wojew. w Poznam u Witkowskiego z tern. że 
należy wstrzymać wyjazd i powdado-mić o tern 
prow ncję. Rozsyłano listowne komun k ą ty  po­
dobnej treści ze sfałszowanymi po dj isami i pi,? 
częobmi. Autobusy któremi zdążali na kongres 
delegaci, wracała policja z drogi na tej po l-  
s-tawie. że koncesj-e ich nie upoważniają do ja­
zdy przez teren innych u oje-wództw Zatrzyma­
no -w ten sposób auta pod Częstochow-ą- oraz 
w' Bmłej i Za-globiu. W  Dębicy i Tarnowie za­
grożono właścicielom autobusów odebraniem 
koncesji jeżeliby wiozły ludność na zjazd do 
Krasowa. W  ten sposób szereg delegacyj mu­
siało wrócić do domu, nie mogąc kilkudzksię 
ciu kilometrów prz°bywać pieszo.

Sala Starego Teatru wypełniona.
U -wejścia do Starego Teatru gdzie obra­

dował kongre3, przeprowadzano ścisłą kontro­
lę legitymacyj wchodzących uczestników, ce­
lem me dopuszczenia jednostek k tó re ty  mogły 
wywoływać awantury.

K jngras rozpoczął „ię o godz. 9.30 rano 
przy szczeanie w ypełnionej sali Na podjum za­
siedli przyw ódcy klubów, oraz posłowie i sena­
torów ie stronnictw , wchodzących w skład cen­
trolewu. IV p.e-rwszyim rzędzie zajęli miejsca 
posłowie Róg, Chadński, Witos, Rataj, Ba.r- 
licki Niedziałkowski, Malinowski, Walerom i 
Pluta. Ponadto  zasiedli na podjum pp. pTOf.
I  inję. Jag. sen. MarcMcwćki, b. pos. Thugurt 
i inni.

Z pośród po-lów Ch. D. przybyli na  Kon­
gres ks. Gąsiorowski. p. Burtan, p. Puchałka, 
p, Pułjan, p. Szlnchciński. p. Barański, p Cha- 
emski, prezes Klubu p. Bittner, p. Urbański, 
p. Kuśnierz i b. poseł Kwiatkowski.

Z- posłów7 Tia ta zauważyliśmy m. in.: Wi­
tosa Biernika, Potoczka, Madejczyka. Rataja, 
Pieniążka, Brodackiogo, Rząsę, senatorów Śrcd- 
niawsłdego i Kiderskiego. Wśród licznie repre­
zentowanych posłów7 socjalistycznych wybijała 
się charakterystyczna głowa sen. Struga Licz­

ni:twychwstaniu z niewoli, Poloka Dędżie, 
'mówił poeta „duchową panią innych narodów”.

nie reprezentowaną była na Kongresie prasa, 
polska i zagraniczna.

In a wstępie orkiestra odegrała hymn pań- j Nie jednostka, nie samow ola, nie nieuczciwość, 
stwowy,’ poczem wicemarszałek Sejmu p. Róg, 
który następnie przewodniczył obradom, zagaił 
Kongres następującemi słowy:

U l o m  wicem. Se»mu Roga.
„W Polsce wszyscy obywatele bez wyjątku 

muszą szanować prawo“.

Zgromadziła nas tu — mówił pos. Róg — 
troska o dobro i przyszłość Rz-plitej. Gd 4 lat 
rządzi w Polsce dyktatura. Lasy 30 miljonów 
ludzi znajdują się w rękach jednostki i jej 
otoczę" "a. Niedopuszczanie przedstawicielstw7! 

narodowego do głosu uniemożliwia uchwalenie 
ustaw, które mogiyby złagodzić - dzisiejsze 
przesilenie gospodarcze. Główmą przyczyną tę­
go przesilenia jest ciężkie położenie wsi, zubo­
żenie rolników, niskie place lobotników7 i ivc. 
góle ludzi pracy. Dyktatura nic może opano­
wać przesilenia, gospodarczego t-em bardziej, 
że nie ma żadnego progi amu gospodarczego. 
Przez jakiś czas obóz rządowy głosił hasła 
naprawy ustroju prawno-poliłyeznego państwa, 
do czego uprawniony jest przez koustytui-ję 
Sejm obec-ny. Okazało się jednak, że dykiiłtu- 

jra i w tej sprawie nie poewata Sejmowi obra- 
iłować. 1

I R z ą d y . uniezależnione całkowicie od woli 
!ludności! usuwające się od kontroli przedstawi- 
cidstwa narodu, nie mogą zapewnić państwu 
normalnego rozwoju kulturalnego i materialne­
go, nic mogą 'też zabezpieczyć paustw7u nam 
żytego bezpieczeństwa. Polska swoje istnienie 
i przetrwa-nie niewoli zawdzięcza, nie jednemu 
człowiekowi i garstce ludzi;, ale ofiarnym wy­
siłkom pokoleń, mękom i trudom - miljonów. 
Nie o Polsce rządzonej prz-f-z d\ ktaturę klikę 
marzyli najlepsi poeci. Wierzono, że po zmar-

al-e poszano-wanie prawa i sprawiedliwość dla 
wszystkich ma w niej rządzić. Dzielą nas ró­
żnice programowe, ale łączy nas wszystkich 
przeświadczenie, że Polska, o ile ma się rozwi­
jać, musi być rząazona nie przez dyKtaturę, że 
w7 Polsce wszyscy obywatele, bez wyjątku, mu­
szą szanować prawo. Do tego zgodnie wszyscy 
dąż 'ć będ-ziemy.

TEl EGRAM OD MARSZALKA SEJMU.

Przewodniczący pos. Róg odczytuje następ 
nie wśród oklasków całej sali telegram od Mar­
sza lka  Sej-mu Daszyńskiego, który brzmi.

„PołoZenio p a ń s tw  wymaga pracy Sejmu 
i Senatu. Rząd nie daje się. zebrać konstytu­
cyjnym przedstawicielom narodu, posłom i sen z 
tc-roit w Sejmie i Senacie. Wbrew konstytucji 
Sejm skazany jest na bezczynność. Naród sam 
zatem musi się zebrać i radzić nad swojemi lo 
sami, musi zająć stanowisko wobec polityki 
rządu. Kongres krakowski otworzy tę drogę 
ciężką i trudną walki o prawo i wolność ludu. 
walki o demokrację i o dalszy rozwój niepo­
dległego państwa. Naród świadomy i zorg,ni- 

j zowa-ny nie pozw7oh długo w taki sposób rzą­
dzić przeciw niemu. Jestem głęboko przekona­
ny taki naród z twdęży. Jako  marszałek
Sejmu skazanego na przymusową bezczynność, 
pozdrawiam zgromadzonych w Krakowie i ży­
czę ich pracy powodzenia. Niech żyje wojna 
demokratyczna Rzphta Polska11.

Poza tern nadeszła depesza od sen. Liman7 w 
skiego. który z powodu choroby nie przybył na 
kongres, oraz telegram od 38 posłów do par­
lamentu angielskiego, z życzeniami. To odczy­
taniu depesz i zapowiedzi, że będzie wydana 
na nie odpowiedź, p. Róg otworzył obrady. 

--------------o  - ......-

Deklaracje stronnictw.
DEKLARACJA P. P. S.

Imieniem P. P. S. złożył deklarację pos. 
Barlicki, oświadczając na wstępie, że uważa 
dzień dzisiejszy za datę zwrotną w naszych 
dziejach wewnętrznych. W  deklaracji swej 
P. P. S. oświadcza że „Józef Piłsudski, obda­
rzony zaufaniem demokracji polskiej, wtauzy 
swej nie użył na umocnienie i ugruntowanie 
demokracji i jej urządzeń. Przesilenie ekono­
miczne zostało spotęgowane przez nieobliczal­
ne wystąpienia i zapowiedzi zamachu. M-tsial 
nastąpić jako skutek tej polityki zanik zaufa 
nia zewnętrzny i wewnętrzny. Niesłychany 
kryzys ekonomiczny, wzrastające bezrobocie 
olbrzymi0 osłabienie wewnętrzne państwa i 
zmniejszenie jego powagi nazewnąti-z, oto są 
wyniki 4-letniej polityki sanacji11.

Deklaracja potępia, dalej politykę gwałtów, 
bezprawia, igrania z najistotniejszymi interesa­
mi -państwa, oraz próbę .narzucenia społeczeń­
stwu zasad życia koszarowego i koszarowego 
posłuchu

IMIENIEM „WYZWOLENIA"
odczytał rezolucję pos. Malinowski, oświadcza­
jąc, że Wyzwolenie stanie, -do walki z dyk ta tu ­
rą w każdej formie, razem z tymi, którzy w ko-n 
gresie są  reprezentowani.

DEKLARACJA STRONN. CHŁOPSKIEGO
umiejscawia odpowiedzialność za 4-letnie rzą­

dy pomajowe wyłącznie w Jozefie Piłsudskim, 
potępia usuwanie z wojska oficerów nie soli­
daryzujących się z polityną B. B.. dalej obsa 
dzanie wszystkich stanowisk tylko przez par- 
fyjników z B. B. Niedopuszczania Sejmu do 
naprawy konsłytucji Siron. Chłopskie uznajp 
za czyn szkodliwy. Prz°kraoza-nie budżetu i u- 
krywanie tego faktu oraz niedopuszczanie 
Sejmu do ukończenia sprawy załatwienia prze 
kroczeń budżetowych. Stronnictwo musi uznać 
za przykład łamania prawa. Deklaracja oświad­
cza się wkońcu za zjednoczeniem stronnictw 
wlościańskich.

DEKLARACJA „PIASTA”,
Złożył ją prezes Witos, stwierdzając ?, na­

ciekiem, że państwo polskie może się rozwijać 
tylko w oparciu o tych którzy je i żyw.ą i 
bronią. Przywiązanie ludu do państwa i zdol­
ność do poświęć rnia dla niego .może zapewnić 
P ik o  rząd z woli ludu powstały. W pełnej więc 
świadomości dążyliśmy do porozumienia- się 
z temi stronnictwami, któro ten sam punkt wi­
dzenia uznają. Z drogi demokracji i z drągi 
praworządności Stronnictwo Piasta nie zeszło 
i w przyszłości nie zejdzie, ani zepchnąć się 
nie pozwoli. Dalsze utrzymanie dyktatury t » 
pogłębianie nędzy, osłabianie państwa na.we- 
wmątrz i nazewnątrz, wa.lka z nią jeet, naka­
zem życiowym mas chłopskich.

: i

Deklarac!? Ghrzesspnskiei Demokraci!
W imieniu Chrześcijańskiej Demokracji zło­

żył oświadczenie poseł Kuśnierz. Deklaracja ta  
powiada: ’ .

„Chrzęść. Demokracja od przewrotu majo­
wego z całym objektyąuzmpm i, bez cienia nie­
nawiści obserwowała działalność rządów ponu- 
jowych i sfer sanacyjnych, będąc gotową do po­

parcia tych usiłowań rządu, któreby zmierzały 
do rełormy ustroju państwowego, wzmocnienia 
sil gospodarczych kraju i ut-walenia międzyna 
rodowego stanowiska Polski.

Nie odmówiliśmy ani razu rządowi budżetu
jako konieczności państwowej. Dopieraliśmy te

ewu.
nieliczne występy rządu, gdy zmierzały one do 
polepszenia naszego ustawodawstwa, -■

Stwierdzamy, że rządy pomajowe przez -± 
lata miały pemą i nieograniczoną władzę oraz 
możność przeprowadzenia wszelkich projektów 
ustrojowych.

Mimo wszakże najzupełniejszego obiekty­
wizmu. jaki cechował nasz stosunek do rządów 
pomajowych —  bęaąc stronnictwem laau i po­
rządku prawnego i mając jako zasadnicza po­
stulat ’ programow-y: pokojowy i ew7olucyjny
rozwój P o lsk i  zmuszeni jesteśmy stwierdzić,
że system panujący godzi zarówno w powyższe 
założenia programowe, jak i wyrządza nieobli­
czalne szkody państwu w zakresie moralno- 
prawnyin i w zakresie gospodarczym.

W zakresie moralnego życia narodu saracja 
w swej nieokiełzanej zarozumiałości, przywła­
szczając sobie zasługi całego narodu, ujewniła 
pogardę i lekceważenie wszystkich innych; kie­
runków iedowych, a naród polski, który potra­
fi! swą wolność bronić z całym wysiłkiem, uając 
na ofiarę choćby te pięćset tysięcy śpiących 
w mogiłach a poległych w  walce o nienodle- 
głość skromnych a szarych żołnierzy, naród ten 
nazwafa oficjalnie „na-odem głupców i icijo- 
tów‘‘. —  Sanacja podeptała również wszelkie 
zasady sprawiedliwości w życiu zbiorowem, 
pozbawiając zasłużonych pracowników stano­
wisk w armji i administracji, wydając miljono- 
we sumy ze skarbu państwa na mnożenie nuo- 
dych emerytów, obsadzając wszelkie stanowi­
ska swemi partyjnymi a często nieudolnymi 
ludźmi, tolerując gw ałty i nie wykrywając 
zbrodni, zwłaszcza politycznych, !

Zarozumiały ekskluzywizm sanacyjny, cięż­
kie krzywdy zadawane obywatelom, podepta­
nie sprawiedliwości w życiu zbioiowen, —  pod­
kopały i oodkopują zdrowie moralne narodu i 
podważają najgłębsze fundamenty życia pań­
stwowego.

W zakresie prawno-ustrojowym sanacja 
wbrew swym obietnicom przedwyborczym i 
wbrew enuntiacjom swych premjerów i mini­
strów, głoszących konieczność naprawy ustro­
ju, uniemożliwia dokonanie rewizji Konstytucji 
przez stałą a szkodliwą walkę z przedstawiciel­
stwem narodowem, przez odraczenie sesyj sej- 
mov ych i uniemożliwianie prac ustawodaw­
czych; a przez sw7e wykrętne, sprzeczne z du 
chem i literą interpretowanie prawa i K onsty­
tucji niszczyła i niszczy powagę i znaczenie 
prawa.

Zamykanie i odraczanie Scjmóiv, unienmiliwia 
nie pracy parlamentowi, połączone z pogróżkami 
zamachowemi wtrąca kraj w anarehję i niepew­
ność i przypomina najsmutniejsze czasy z hi- 
storji przedzaborowej: —  zrywanie Sejtnów
przez warchołów i ' uniemożliwianie powzięcia 
uchwał sejmowych przez stosowanie „liberum 
veto‘‘ mniejszości.

, W  zakresie żvcia gospodarczego rządy sa­
nacyjne zmarnowały dobrą konjunkturę gospo­
darczą 1926 i 1927 roku, a to przez niesłychane 
rozdęcie budżetu państwowego, przez wydawa­
nie setek miljonów poza budżetem, przez uchy­
lanie się od kontroli przedstawicielstwa narodo­
wego, przez trwonienie olbrzymich sum na 
zbytkowne i niekonieczne inwestycje, przez zu 
pełny brak planu gospouarczego oraz przez nie. 
słyctaany ucisk podatkowy, co doprewadziio do 
zubożenia i nędzy zwłaszcza drobnego rolnic-
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twa oraz warstwy robotniczej, jak również przy 
czyniło się do zniszczenia handlu, rękodzieła 
oraz przemysłu, potęgując niesłychany kryzys 
gospodarczy, zdolny zachwiać podstawami go- 
spcdarczemi państwa.

Ten stan sprowadzał klęskę bezrobocia 
w  mieście i na  wsi. obniżenie zarobków warstw  
pracujących i doprowadzić musi do wybuchu 
rozpaczy niemających znikąd pomocy warstw 
ludowych.

.Wobec powyższego Chrzęść. Dem., pragnąc 
przyczynić się do ratowania bytu Państwu — 
uznaje za konieczne 1) reformę ustroju, 2) za­
pewnienie obywatelom możności pokojowej pra­
cy  we wląsnyeh i niezagrożonych przez nad­
mierne i niesłuszne podatki warsztatów pracy, 
3) zagwarantowania robotnikom w ystarczają­
cych zarobków, dachu nad głową i ubezpiecze­
nia na starość, 4) przyjście z pomocą zwłaszcza 
kredytow ą drobnemu rolnictwu, wreszcie obro­
nę moralnego zdrowia narodu przed jadem 
gwałcenie praw, deptania sprawiedliwości i hań­
bienia godności narodowej.

Osiągnięcie tych celów nastąpić może jedy­
nie tylko przez zlikwidowanie pomajowego sy ­
stemu rządzenia oraz zjednoczenie i zorganizo­
wanie wszystkich żywych i twórczych sił ludo­
wych dla zapewnienia Polsce rządów trwałych, 
demokratycznych, opartych o prawo i zaufanie 
narodu.

REZOLUCJĘ N. P. R.

odczytał pos. Popiel, wypowiadając zasau';. ze 
w alka o władzę winna, się rozstrzygać za po­
mocą kar tek  wyborczych, a nie karabinów ma­
szynowych. Podstawą zaś rządzenia, winno być 
prawo, a nie samowola. Nasz sąsiad zachodni 
przygotowuje się do uderzenia n a  nasze grani­
ce w  momencie, gdy P oLke trawi ciężka cho­
roba kryzysu politycznego. N. P. R. nie us t i -  
nie w  walce o panowanie demokracji. '

Mowa Stan. Thugutta.
Na trybu/nę wszedł następnie witany o k la ­

skami b. min. Thugutt. Sa.nację scharak tery­
zował jako ludzi oczekujących w niewolniczej 
pokorze rozkazu wmd.za, gdy  wódz ten upor­
czywie milczy. Tylko śliną obrzuca od czasu 
do czasu zairóiwtno wrogów jak przyjaciół. Inni 
wyrzekają się swej woli i szukają wrażeń w u- 
ciechach —  tym paniczom śnią się korony hra­
biowskie. Niechhw je nawet mieli! Mogą. sobie 
na  nich wyryć słowa: „przez krew do b ło ta1’.

Nie jest to żaden faszyzm —  raczej szlachec­
kie warcholstwo. Rozkład zaczyna, się od roz­
kładu dusz i kupowania ludzi jak  świnie na  
rynku. Państwo, w którem rządzi szaleństwo, 
nic może również liczyć na. pomoc zagranicy. 
W alka o wolność jest także w alką o cldeb. 
Nadszedł czas, że- dłużej czekać nie można. Da­
lej może być tylko gorzej.

Prof. Uniw Jag. Or Marchlewski.
stwierdza, że uczestników kongresu spirowidza 
nie nienawiść, czy zla wola lub nierozwaga, 
ale troska i miłość do narodu, k tć ry  smagany 
ty k  la t  za niewoli, smagany jest w  dalszym 
ciągu przez swoich. Smaga się naród za dąże­
nie do praworządności i sprawiedliwości. W  la­
tach niewoli postępowanie zaborców było im­
pulsem do walki o wolność. Celem dzisiejsze­
go  zebrania jest upomnieć się o praworządność. 
Opamiętajcie się! —  wołamy.

Nadmienić należy, że wszystkie przemówie­
nia mówców przyjmowane były burzą okla­
sków. Padały często okrzyki: „precz z rząd-m 
pułkowników!“ „precz z sanacją14 i t. p.

Rezolucje Kongresu.
Po złożeniu dcklaracyj przez przedstawi­

cieli stronnictw, pos. Chaciński odczytał rezo­
lucje kongresu, uchwalone jednomyślnie wćról 
ogromnego entuzjazmu, zwłaszcza jeden ustęp 
tej rezolucji, bardzo zdecydowanej i konkret­
nej w  żądaniach, oklaskiwany był frem tycznie. 
Rezolucji tej podać nie możemy, gdyż została 
skonfiskowana.

Rezolucja Kongrasu opokojowości Polski.
P a t  podaje w 25 wierszach nic nie mówiącą 

notatkę o manifestacjach centrolewu. Z notatki 
tej wyjmujemy tylko zdanie, dotycząc© rezo­
lucji, której ze względti na zakaz rozpowszech­
niania drukować nie możemy. Zdanie to w ko­
munikacie Polskiej Ag. Telegraf, brzmi: „Po­
seł Chaciński odczytał rezolucję, ogłaszającą 
walkę z marsz. Piłsudskim i atakującą P. Pre­
zydenta Rzplitej". Rezolucja dodatkowa Kon­
gresu odnosi się do bezpieczeństwa Polski. Re­
zolucja ta  mówi:

Kongres demokracji polskiej stwierdza: 1) 
że wolą szerokich mas ludu polskiego jest utrzy 
manie pokojowych stosunków z wszystkimi są­
siadami oraz czynna współpraca nad utrwale­
niem pokoju świata; 2) oświadcza, że wszelka 
akcja, zmierzająca do zmiany granic Rzplitej 
spotka się ze zdecydowanym odporem demo­
kracji polskiej, która ostrzega demokracje 
świata przed nowemi próbami imperjalistów 
wywołania konfliktów międzynarodowych.

socjalistycznych z całej Polski. Gh. D. wstrzy­
mała się od udziału w pochodzie.

W  pochodzie ttiesiono setki transparentów, 
na których wypisane były żądania Centrolewu. 
Oto niektóre z nich: „Żądamy przywrócenia 
prawa i sprawiedliwości**, „oddajcie 8 milio­
nów", „żądamy kontroli Sejmu nad rządem'1, 
..żądamy ustąpienia d y k ta tu ry ’1, „reforma, po­
datkowa to szczególniejsza potrzeba wsi i 
miast", „chcemy uczciwej gospodarki groszem 
publicznym"1, „oddajcie pieniądze wzięte, na 
wybory", „Polska, ludowa to prawo i wol­
ność’1.

Pochod posuwał się na Rynek wśród głoś 
nyoh okrzyków-, a. dominowały okrzyki w wi- 
dza.ju „precz z Piłsudskim", „precz ze złodzie­
jami sanacyjnymi", „precz ze skorumpowaną 
kliką sanacyjną", „hańba deprawacji sanacyj­
nej” i t. d. — Li-czba sztandarów niesionych 
w pochodzie, przekraczała 300, podobnie jak i 
transparentów.

POLICJA ROZPRÓSZYŁA KOMUNISTÓW.
W godzinach przedpołudniowych oddziały 

policji rozpędziły garstkę młodociane,Ni komu- 
iłjstów-żydów, usiłujących przedost j<j się z 0 - 
koliey III. mostu na Rynek. Kilku kom unistów 
przytrzymano.

Humorystyczny incydent w naszej Redakcji
Konfiskata dziennika który nie wyszedł.
W  kilka minut po -ozejściu się uczestni­

ków Kongresu z Rynku głównego. przyszło 
do r .  zej Redakcji dwóch wywiad wców po­
licji z -zmajmnien' =m, że otrzyma!: polecenie 
.'Cx»fi>l’Owania nadz w  t a j n e g o  w /dan ia  ,.GIo 
su Narodu". W ykonawcy woli nadgorliwych a 
n-iejasnowddząeych władz bezpieczeństwa z tru 
dem dali się przekonać, że ..Glos Narodu" ni? 
wychodził dzisiaj w formie nadzwyczajnego 
wydania i mocno skonfundowani odeszli .

Terror i fałszerstwa
Liczne grupy popraychodzily, lub poprzy- 

jeżdżaly do K rakow a już w  trakcie zgroma­
dzenia. a nawet po jego skończeniu. Opowia-

Manifestacja na rynku Kleparskim.
Z sali S tarego Teatru, gdzie kongres zakoń 

ezyt się o godz. H -te j.  wyruszył pochód w r tro  
nę rynku  Kleparskiego, k tó ry  wkrótce zapełni! 
się około 25-tysięczną rzeszą uczestników'. Ko­
m itet zajął miejsce na  specjalnej trybunie, skąd 
megafony transmitowały przemówienia posłów.

Manifestacyjne zebranie zagaił pos. Janków 
Skl (N. P. R.), przedstawiając słuchaczom prze­
szkody, na  jakie  delegaci napotkali, jadąc do 
K rakow a. Fałszywemi informacjami, leg itymo­
waniem i zatrzymywaniem jadących, oraz błę­
dnemu pogłoskami 6taramo się wprowadzić 
w  b łąd  delegatów.

J a k o  pierwszy z mówców zabrał głos poseł 
Tjrbańskł z Cb. D., k tó ry  stwierdził silny wzrost 
bezrobocia, wyrażający się cyfrą 300 tysięcy 
bezrobotnych wśród robotników, nędzę 5 ucisk 
szerokich mas jako  wy-plyw 4 la t  pomajowyeh. 
W  nędzy żyje robotnik i rolnik, a. kryzys cięży 
zmorą nad przemysłem i handlem. Złu trzeba 
zaradzić. Jeśli rząd teraźniejszy tego nie po­
trafi. to  powinien odejść. Dyktatura musi znik­
nąć bezpowrotnie i do tego dążyć będą za 
wszelką cenę zjednocz on* stronnictwa.

Ostro skry tykow ał również rządy pomajo- 
we pos. Brodacki z Piasta, zaznaczając, żc ha ­
sło ..za dużo nieprawości w  Polsce’1, zostało 
wypowiedziane chyba z ironją, gdyż dopi-we­
t e m  widzimy, że fala nieprawości wzrasta. 
Protest kongresu winien odbić się potężn.-m 
echem nietylko w całej Polsce, -lecz i zagra­
nica.

TY łmPniu N. P. R. przemawiał pos. Chą­
dzyński, podnosząc, że dykta tura  rozdarła na ­
ród. stworzyła przepaść pomiędzy senatorami 
a  resztą społeczeństwa, przepaść, k tóra  jest 
nie do przebycia.

b a  wyczerpywanie się cierpliwości narodu 
wskazał w  swom przemówieniu mec. Hofmokl- 
Ostrowski ze Sfromnie.twa Chłopskiego, poc/em 
pos. Pufek 7. Wyzwolenia przedstawił nędze i 
ucisk ludu, k tó ry  jednak dłużej znieważać się 
j u t  nie pozwoli. Zamach majowy nazwał oszu­
stwem pólitycanem. zwraeajac uwagę zgroma­
dzonych na zaginięcie cen. Zagórskiego i sze­
reg innych czynów karygodnych.

Poseł Żuławski z P. P. S. zwrócił sic z ro­
tory cm  om zapytaniem do zebranych, czy u 
cisk wykonywany przez rząd i przez -wojska 
przestaje być gwałtem, poczerń zajął się osobą 
marsz. Piłsudskiego. Mówiąc o zbiorowym pro­

teście centrolewu, po‘eł żuławski zaznaczył, 
że mogą istnieć nawet, głębokie różnice między 
stronraictwa.nli opozycji, lecz wszyscy godzą 
się z tern. że dyk ta tu ra  jes t złem, k tóre  należy 
wykorzenić. P rądy  bezrooocia i ucisku muszą 
być zlikwidowane.

Wreszcie pos. Wrona zc Stron. Chłopskie­
go odczyta! rezolucję, k tórą  25-ty.sięoz.ne tłu­
my zebranych' przyjęły przez aklamację.

Pochód z rynko Kleparskiego 
na Rynek.

Kilka minut po godz. 12.30 ruszył pocliól 
z Rynku Kleparskiego wśród dźwięku k i l .u  or­
kiestr ulicami i: s\v. Filipa. Długą, Basztową. 
Dunajewskiego, Podwalom, Straszewskiego. Pod 
za 11 1 c/.c, i Grodzką przeszedł n a  Rynek. TY ol­
brzymim, manifestacyjnym pochodzie maszero­
wały grupami Stronnictwa Centrolewu nad 
'.tórcim powiewał las sztandarów orga-rzaty j-  
nych zc wszystkich stron kraju. TV pochodzie 
maszerowano już't-o czwórkami, jużto szóstkami 
względnie ósemkami. Liczbę uczestników sa 
mego pochodu obliczają na 20.(109, nie licząc 
osób, które oddzieliwszy się od pochodu, pedą 
żyły wprost z Kleperza na Rynek główny, gru­
pując się wokół pomnika Mickiewicza, Tych 
mogło być da 5 tysięcy. Szh m. i;i. lingi© sze­
regi N. P. R. ze s/ta-nilaran-i z różnych oko­
lic Śląska Górnego i Cieszyńskiego. Jaworzna, 
Dąbrowy Górniczej. Wielkopolski i W.deiDzezy- 
zny; w szeregach tego stronnictwa zwracała 1 1 - 
wagę barwna grupa Ślązaków i Ś!ązacz,jk 
w strojach ludowych. 7.a X. P. R. szedł Piast; 
i tę grupę poprzedzali okoliczni wieśniacy i 
wieśniaczki w strojach krakowskich. Im por, ;- 
jącn prezentowały się szeregi poważnych g-r  
społu,rzy 7, całego okręgu krakowskiego. 7. >ię- 
szyń.-kieęo. poznańskiego, lubelskiego, tódzlsó- 
go. warszawskiego i t. d, W  dalszym ciągu p*»- 
suwały sic szeregi Stronnictwa Chłopskiego 
(m. iii. z© sztandarem ziemi zamojskiej), z i  
niemi Wyzwolenia /. ziemi opoczyńskiej. Skier­
niewic. Mińska Mazowieckiego, powiatu łaskie 
go. po-w. koneckiego, pułtuskiego, Buska kie­
leckiego. lubelskiego, wolkowsk-iego. z Rost po­
la na TYolyniu. ziemi k ośmień.skioj i pow. 
brzeskiego.

Pochód zamykał d h r d  korowód organizacyj

dały one. żp spotykały się z n. .•-.m.uts/.em 
utrudnieniami i przeszkodami ze strony sana­
cyjnych czynników. W Kocmyi zowie wzęD 
s-iono na. drodze zasieki druciane, utnfłni.ijąee 
przejazd furmanek, chłopskich. IV Liszkach i 
okolicy' głosili prowokatorzy, że Kjoragres Kra 
kowi-e odwołany, a do  Liszek zjeżdża Witos i 
Kiernik na zebranie. Nawet wloś/cićrelOBi au to­
busów wiozących „Centrolewcćw" do Krak -  
wa, grożono odebraniem koncesji ,!) za sprzy­
janie Kongresowi! -  i

Pod pomnikiem MicKinwicza.
Zakończenie Kongresu .nastąpiło w Rynku 

głównym. Bila godz. 14-ta  n r  wieży rahgęż.e- 
wej. gdy pochód począł się ustawiać naokoło 
pomnika. Mickiewicza. Prezydjum korag psu 
z w yjątkiem członków Ch. D ^zgroroadzilri ' s;ę 
koło pomnika. -  "

Rola pożegnania kongresu przypadła v  u- 
dziaD ks. Banasiowi, członkowi ..Piasta.’1. Ks. 
Panas stwierdził, że kongres był wyrazem 
wielkiej kultury politycznej &p jłeczeństwa poi 
skiego. Ukazał bowiem fakt, że synowie tej 
samej ziemi mogą się zdobyć na poszenow^inic 
zdania swego przeciwnika, mimo dzielących ich 
przekonań, gdy zachodzi potrzeba współpracy.

TY dalszym ciągu swego przemówienia1 do­
patrzył się ks. Panas analogii między obecna 
chwilą a, najgorszemi czasami naszej przeszło­
ści, gdy przemożny wpływ na rozwój stosun­
ków polityCŁnyc.h w  Polsce wywierała rozwy­
drzona szlaehetc.zy7.na z osławionym swym w o 
rlzem Dja 1dem-Stadnickim na czele.

Niepozhawiony złośliwości był ustęp, w któ­
rym ks. Panaś zakomunikował, że w pochodzie 
wzięli tłumny udział tegjoniści wszystkich da­
wnych brygad legjonowych. Nadało to kongre­
sów i charakter największego zjazdu legionowe­
go. TY •imieniu tych wszystkich legionistów 
stwierdził mówca, że rządzący dziś obóz nie ma 
prawa firmowania się hasłem legjonowym, 
przekonania swoje trzeba kochać, a cudze sza­
nować.

Po ks. Pa.na.Ku zabrał jeszcze glos tylko 
poseł Mustek z P. D 8. i k o r .g rs  rozwiązał.

Ordynacja wyborcza do Sejmu i Senatu
Otrzymaliśmy następujące uwagi:

I. Niejednokrotnie słyszeć się dały skargi na 
Sejm obecnie zc s trony sanacji a  przed paru 
laty  także że strony dzienników obecnie opo­
zycyjnych. Niektóro zarzuty bylv niesłuszne, 
ale były też inne, o ile chodzi o skład Sejmu, 
uzasadnione. A o składzie Sejmu rostrzygą 
w wielkiej mierze ordynacja wyborcza. Obecna 
ordynacja i Konstytucja, nadająca prawo wy­
borcze pięcio a nawet sześcio przymiotnikowe 
jest bardzo piękna w teorji, w praktyce jednak 
przy niskim stanic kultury  mas, przy braku 
zrozumienia i zainteresowania się licznych w y­
borców ni© odpowiada obecnym warunkom i 
nie zabezpiecza w dostatecznej mierze intere­
sów państwowych. Chrześcijańska Demokracja 
w' poprzednim Sejmie wniosła projekt zmiany 
ordynacji wyborczej w ramach istniejącej K on­
stytucji Niestety ani rząd ani większość sejmo. 
wa nie zainteresowały się tym problemem i nic 
uchwaliły proponowanej zmiany. Obecny Sejm, 
k tóry łatwiej może zmienić Konstytucję, po- 
winien był też pomyśleć o rozwiązaniu proble­
mu ordynacji, zmieniając leż odnośne artykuły 
Konstytucji. Podobno i rząd myśli nad Rem 
problemom, dlatego- zamierzam skreślić kilka 
uwag, które zdaniem mb jem należałoby uwsględ 
nić przy zmianie ordynacji wyborczej. Dysku­
sja publiczna w tej ważnej sprawie w ydaje mi 
się pożądaną.

Rozważmy wszystkie przymiotniki prawa 
■wyborczego, a zacznijmy od powszechności.
Nie potrzebuję udowadniać, że prawo wyborcze 
powinno być powwzeohncm. Wszak wobec pra­
wa. wszyscy jesteśmy równi Lecz ta  powszech­
ność musi być przecież ograniczona. Nic dopu­

sz cz am y  do głosu dzieci, umysłowo chorych,
! będących pod kuratelą, karanych za pewne 
.■zbrodnie i przestępstwa. Należałoby stanowczo 
jodebrać prawo glosowania tym. którzy skazani 
i zostali za jakiekolwiek przestępstwo przeciw 
państwu. .Wyłączamy więc od prawa glosowa­
nia t y c h  .którzy nie potrafią, z niego skorzy­
stać zgodnie 7. dobrem państwa już to z powo­
du młodego wieku, nieudolności fizycznej, jużto 
z powodu przeszłego życia. Czy te ograniczenia bardzo pięknem hasłem, alę w praktyce nieza- 
pcwszoclmości w obecnej ordynacji wyborczej stosowancin prawie nigdzie, a także i u nas, 
sa dostateczne? Z pewnością nie. Wiek 21 la t  bo ilość wyborców, wybierających pewną ilość 
może wystarczyć do zawiadywania majątkiem posłów w równych okręgach, nie jest równą, 
prywatnym, ale młodzież w tym wieku, choćby O ile powszechność jest. tuasadninna. bo każde, 
pałająca miłością- Ojczyzny, nie jest jeszcze 1 1 1 1 1  obywatelowi należy dać glos, to równość 
zdolna z braku doświadczenia do dodatniego zupełna jest nawet krzywdzącą, bo też równ-o- 
wplywania na losy państwa swym głosem. A ści tak w społeczeństwie jak i w naturze

icma. TV naturze - widzimy dęby 
róże i fiolki, słonia i mysz, nigdzie 

niższy stosowny wiek do glosowania do Sejmu jniema równości nawet w tym samym gatunku 
uważam 25 lat. do Senatu 35 lat. Trawo bierne w tej samej rodzinie. To samo widzimy i w spo 
wyborcze pow inni mieć do Sejmu obywatele j lcczeństwie. Przy wyborach słuszność wymaga 
mający najmniej 30 Int. do Senatu 50 l a t .  —
TYszak Senat w Atenach nazywał się geruria, | :i:) TY dalszym ciągu wuioski co do zmiany
zgromadzenie starcze. Tu jednak potrzebna jest ordynacji wyborczej, wymagające zmiany Kon- 
zmiana Konstytucji*), *stytueji, oznaczymy literami (zm. k.).

Konstytucja wyłącza, słusznie wojskowych 
czynnych od prawa głosu. TVojsko musi być 
trzymane zdała od polityki. Jpa być wyłącz­
nie do obrony pan..Dra od nieprzyjaciół, zew­
nętrznych ' i w ew in *  
skiego. który  urządSst wiece żołnierskie, powi 
nien przestrzec tych, którzy chcą wciągnąć żoł 
nierzy do polityki.

Należałoby jeszcze rozpatrzyć kwestje, czy 
ci, którzy nie umieją czytać po polsku, po­
winni niieć prawo glosowania (zm. k.). TV A me 
ryce ten. który nic umie czytać po angielsku, 
co łatwo stwierdzić przy komisji wyborczej, 
nie ma prawa, głosu. Sądzę, że i u na.s w Pol­
sce możnaby to postanowienie przyjąć. Mógł­
by ktoś zarzucić, że niesprawiedliwością jest 
pozbawienie prawa głosu obywatela, który za 
czasów zaborów nie miał sposobności nauczyć 
się czytać po polsku. Uwzględniając ten za­
rzut, możnaby złagodzić ton rygor i postano­
wić, że warunek umiejętności czytania po pol­
aku, odnosi się tylko do urodzonych po rokit 
1920. Ci chociaż nie w wieku szkolnym, t.o pó­
źniej mieli sposobność nauczenia się czytania 
po polsku.

Drugi przymiotnik, to „bezpośrednie". Zda­
je się, że nikt obccnię niema zamiaru propono­
wania pośrednich wyborów. Pośrednie prawo 
wyborcze stosuje się tylko do wyboru Prezy­
denta Rzeczypospolitej przez Zgromadzenie 
Narodowe, składające się z wybranych posłów 
i senatorów. Jeżeli, jak w Ameryce wybiera 
się wyborców (zm. k.T, którzy -wybierają P re ­
zydenta Rzeczypospolitej, to jest to typowe 
pośredni© prawo wyborcze. Jeżeliby dla tych 
wyborców przyjąć ordynację wyborczą, jak 

do senatu, to sposób ten byłby zdaniem mojem 
najlepszy tak pod względom narodowym jak i 
państwowym. Proponowany jest. też wybór 
Prezydenta przez plebiscyt (zm. k.) -Byłbym 
temu przeciwnym ze względów narodowych, 
daje on bowiem za wielki wpływ mniejszościom 
narodowym, gdyż i tu  okręg wyborczy obej­
muje oale państwo.

Równe prawo wyborczo jest wprawdzie

” *-*v t ' ' —  - • l7...  ................... ^
zresztą młodzież najtęższa odbywa w tym cza- jnigdzie nic 
sie służbę wojskową i nie może glosować. N a j-T  leszczynę.
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Zakofertie ingresu Eucharystycznego
przyznać mieszkańcom .Warszawy większy 
głos, niż włościaninowi lub robotnikowi na P o­
lesiu, większy wpływ tym częściom Polski, k tó ­
re z prawa wjmorozego więcej bo nawet do 
90% korzytają. niż tym obywatelom, którzy 
mając prawo głosu, z niego nie korzystają. 
W naszej ordynacji wyborczej należałoby to 
uwzględnić i przydzielić więcej mandatów 
w rdzennej Polsce, niż na kresach, gdzie pro­
cent glosujących spada nawet do 30%. W ten 
sposób -wzmocnilibyśmy większość polską, co 
przecież dla państwa nie może być ohojętnem. 
W tym kierunku szła też propozycja Chadecji 
w przeszłym Sejmie.

Dr. Thullie Maksymiljan 
senator Rzplitej.

3 e t e ś v m s m _
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W a r io w a n ie  sprawy biet nowoobranych 
nosłńw.

Konwent senjoiów Sejmu zajmował się w 
t»b. piątdk sprawą w ypb ty  djet poselskich no- 
w nobranym posłom. Posłowie ei weszli do 
Sejmu na skutek unieważnienia irz-ez Sąd 
Najwyższy mamlatów przeważnie szeregu po­
słów z BB., oraz na skutek uzupełniających 
wyborów, a ponieważ Sejm od chwili zamknię­
cia sesji budżetowej nie obraduje skutkiem 
odraczania względnie zam\kania sesji przez 
rząd —  me mogli złożyć ślubowania. Według 
zaś regulaminu sejmowego należąWsię <1 jęty 
posłom dopiero od chwili złożenia ślubowania 
w pplnym Sejmie. Ślubowania lego posłowie 
nie mogli złożyć, a niektórzy z nich. będąc 
urzędnikami państwowymi, znaleźli f.ię po wy­
borze w ciężkiej sytuacji, zaprzestano im bo- 
t :cm wypłacać pensie urzędnicze.

I\ w went scusjorów zajął się tą kwestją 
i większością głosów prźedsiawicieli wszystkich 
stronnictw- opoz\ cyjnycli orzekł, że mandat 
poselski liczy się' nie od chwili złożenia ślubo­
wania, lecz cd momentu stwierdzenia -wyboru 
przez okręgową knmsjo wyborczą. Wobec te­
go w --zysej nowi posłowie otrzymają należne 
im rl.joty poselskie.

t e d y  p r z e d s o l i o i m  ce rkw i praw osf .  
o t w a r t e ;

Warszawa, 29. 0 (PAT), Dzisiaj nastąpiło 
v nrszaw jW otwarć.o obrad narady przedso-

borczej, która ma się zająć sprawą zwołanego 
piei wszego obóru cerkwi prawosławnej w Pol 
sra Inaugurację obrad poprzedziło uroczysto 
nabożeństwo wgęerkwi na Pradze, odprawione 
borowej, która ma sio zająć -sprawą zwmlanego 
przedstawiciele rządu z p. min. W R. i O. P. 
Czerwińskim na czele oraz uczestnicy zebrania, 
reprezentujący duchowiońśtwo i ludność prawo? 
sławną Rzplitej, przeszli do sali posiełzeń syno­
du, gdzie metropolita Djnniz.y otworzył narady. 
Na zebraniu min. W. P. i O. P. Czerwiński -wy­
głosił przemówn nie. w którem powita! z.ebra- 
nych przed tawicieli duchowieństwa prawoskuv 
nego oraz zhożył zgromadzeniu życzenia powo­
dzenia w pracy nad przygotowaniem i opraco­
waniem spraw, związnnyfh z cerkwią prawo­
sławną w Polscn przed generalnym Soborom. 
Następnie zabrał glos metropolita J^WBzy. wy 
rażając radość ze spełnienia marzeń ludności 
prawosławnej i wyrażając rządowi polskiemu 
podziękowanie za*troskę o cerkiew i umożliwie­
nie zwołania soboru.

PREZYDENT KZFUTEJ NAD GRANICĄ 
LITEWSKĄ.

1 yngmiany (pow. święciaiinkij) 29. (i. (PAT), 
M' niedziele, w dalszym ciągu sw ej podróży po 
Wileńi zczyżnie p. Prezydent Rzplitej w godzi­
nach porannych przejeżdżał okolice zaludnione 
w większości przez Litwinów. Pan Prezydent 
przejechał wzdłuż całej granicy litewskiej na 
długości 75 kim. Ludność litewska łącznie 
z  polską sklndaia P. Prezydentowi hqRl. wzno­
sząc liczne bramy triumfalne z napisami w języ­
ku polskim i hien „kim. Y\ szędzic występowały 
zt sztandarami największe stowarzyszenia 
oświatowe litewskie, jak Towarzystwo śwr, Ka­
zimierza i stowarzyszenia ..Rytas'-. ,W Lyngmia- 
nach, wsi przedzielonej przmz granicę polsko- 
litewską na dwie rzesci. P. Prezydent, udał się 
do misy cnwej szkoły, której dziatwa zarówno 
polska jak litewska przygotowała na cześć P. 
Prezydenta piękna uroczystość.

M YCIEC7KA W ETERANÓW Z AMERYKI 
W  ZAKOPANEM.

Zakopane (PAT). Wy sobotę wieczór przy Dy­
la. do Zakopanego około 30 osób licząca w y­
cieczka weteranów z Ameryki. W ycieczkę na 
dworcu powitał komitet przyjęcia z zastępcą 
burmistrza Wojciechem Rojem i prezesem ko­
mitetu Jamomtem na czele oraz delegacje tu­
tejszych związków i organizacyj li. wojskowych. 
Po przemówieniach i odegraniu utworów przez 
muzykę góralską udali się goście do Hotelu

Poznań. (PAT). W sobotę wieczorem za,koń 
czyly się obrady pierwszego polskiego Kongre­
su Eucharystycznego. Na posiedzenie w ,.-ali 
„Rotundy" na  P. W. K. przybyli znowu pra­
wie wszyscy księża arcybiskupi i biskupi, o: u  
J .  E. legat papieski ks. nuncjusz Marmaggi i 
J . E. ks. prj mas Polski dr. Hlond.

Po zagajeniu obrad ks. prałat Adamski wy 
głosił ostatni referat zjazdowy na temat „Eudiu 
r j ś . j a  źródłem akcji katolickiej", poczern od­
czytano szereg- rezolucyj, uchwalonych .przez 
poszczególnie sekcje kongresu. Zkoiei marsza- 
łeK Bniński przystąpił do zamknięcia obrad, 
przyc.zem wyraził podziękowanie ks nuncjus/o 
wi i ks. prymasowi za zaszczycenie obrad swą 
obecnością, dalej w-tszys-tkinn księżom. th.rcybi- 
skupo-m i biskupom za udział w obradach, mia­
stu Poznaniowi za geś-einneĄprzyjęcie i wszyst­
kim uczestnikom, zwracając się szczególni* 
serdecznie do rodaków, pnzybyłyćh na kongre-, 
z zagranicy

PISMO ODRĘCZNE OJCA ŚW7.

Następnie zabrał głos ks legat, papieski 
nńijcjirz Marmaggi. który w języku francu­
skim wyraził uznanie organizatorom kongresu, 
a następnie polecił sekretarzowi nuncjatury 
w Warszawie odczytać p-rmo odręczne Ojca 
świętego Piusa XI., wystosowane do ks. nun­
cjusza z okazji kongresu, h  ~

W piśmifi^tam Ojciec św. 7/iz^aoza, jaką a- 
dpścią przejęła go wiadomość, że w Poznaniu 
odbędzie się pierwszy polski Rtwwrres ż'dolra- 
rys tyczny i wyraża przekonanie, że Kongres 
ten speini chlubnie swe zadanie i przyniesie . ha 
wiernie korzyści narodowi polskiemu, który Oj­
ciec św ię‘y ro ! .a r K o jz ig C r o ;  życzliwością.

BŁOGOSŁAWIEŃSTWO OJCA ŚW.

Wkońcu udziel. Ojciec św ięty księlzu n in- 
.cyurzowi. ksieżrm kardynałom i całemu n-iro- 
dowi polskiemu błogosławieństwa apostolskie­
go jako dowód ojcowskiej życzliwości

Po odczytaniu lego lislu zabrał głos w? tal 
szym ciągu ks. nuncjusz i oświadczył, że błogo­
sławieństwo Ojra świętego odnosi tię do cme- 
go kongresu, jfgo organizatorów, iego obrad, 
dalej do miasta Pcznaira i innych miast Polską 
do ca1 j Rzplilej i wszysrkich. którzy nią rzą­
dza peczem szcz.eeólęwo wyliczył wśzysU-w; 
klasy ludności. wymieniając, m. in. wojsko pol­
skie, dalej młodzież, wreszcie wszystkich Po­
laków, zeiricszkalj ch w Matce Ojczyźnie i roz­
prószonych na emigracji. 1 o krótkiej niedliiwie 
udziel'} ks. nuncjusz błogosławieństwa. k-'ń 
cząc. jo słowami polskie,nu; Niecn bę(iz'e P »  
chwalony Jezus Glhry^us'1.

Poznań 29. 6. (I'A’i).. Z soboty na niedziyję 
sjęd/.il czas katolicki Poznań na mrdł-ieh. We 
wszystkich kościołach poznańskich odbywały 
s ę  całonocne adoracje. W wielu kóśeiola.-h 
wygłoszono kazania. WsządzD były tłm w  
wiernych. Od wczorajszogr rana ruch w mie­
ścił' nadzwycza j żywy) świ.-peozny. Ulicami n.ia 
sta ztiaźają grupy pielgrzymów do kościołów  
na poranne nabożeństwa, aby następnie staw- ć 
się na wyznaczonych miejrcacr. celem wzię­
cia udziału w manHer.łucyjiicj procesji, która 
misia zakończyć czwąrtą wspaniałą, uroczy- 
stófe pierwszego polskiego kongresu ęuchaiy 
st\ęznego w Poznaniu.

Procesja wyruszyła z prastarej katedry oe 
znań&kiej, O ropieje zolom ej towarzyszyła orkie­
stra 1"> p. ul mów. za którą kroczyła „krucjata 
dzieci", liczne zastępy młodzieży szkolnej, na­
lej oign.mzacjc P. W. i IV. F., korporacie aka 
demickie ze sztandarami, liczn? organizacje 
zawodowe i coeh\ ze. sztandarami, nioprzeli- 
czon tiirmy cżlonków organ.zacyj rniniezyeh. 
Dalszą grupę pncliodu stanowiły organizacje 
kościelne żmiskie i męskie r , całej Polski, d a l e j  

tłumy pątników z cale] ToŁki oraz emigracji. 
Ostatnią grupę procesji twórz; la kompani i 
honorowa 58 n. p. z orkie-trą i szbandarem 
pułkowym, a za nia posuwa! się długi pocmad 
zakonnic i zakonników, diiclmwieńrtw;i świec­
kiego, a wreSzole Episkopat w liczbie 20 księ 
ży arcybiskupów i biskupów av sz.atcch !'+ur 
gicznychj-'.d;’dej kroczyły z.asjlr.py drew.-ząt 
w bieli, sypiąc,vcłi kwiat'- przed Monstrancją.

Przy kośckle św. Marcina do Episkopatu, 
biorącego udział w pochodzie, przyłączy! się 
,T. E. k.s. legat. pa.p:eski Mr. Alarmaggi. 7,a Mon- 
straineją sz.edl -T. E. ks. kardynał Hlonil. talej 
przedstawiciel P. Prez. Rzplitej min. Janta- 
Połczyński. przedstawiciel rządu ks. wicemin. 
^oingollowicz. przedstaw'iriele Sejmu i Penatu. 
wicemarsz. Czet W e r t y ń s k i .  »  za nim woiewodi 
pozn. Raczyński dow. O. K gjtfl. Dzerżanow 
ski, korpus ofieersł i. naczelnicy miejscowych 
władz rządcwycb i samorządowych, prezydium 
Kongresu z mar$z. Bilińskim na czele i l. d

Następnie J. E. ks. prymas wyraził podz-ię- 
kowanie J. E. nuncjuszowi za przybycie na 
kongres i za. udzielenie błogosławieństwa i 
wzniósł okrzyk na cześć ks. legata  papieskie­
go. W odpowiedzi ks. nuncjusz wzniósł okrzyk: 
„Niech żyje Polsua katolicka, niech żyje Pol­
ska zawsze wiernav. Odśpiewaniem pieśni Bo­
że coś Polskę" zakończono ostatecznie obra-
ćy-

Bezoiucje proponowani przez Sekcję 
Akcji Kataiickigj

I. Kongres stwierdza, że gorącem wszyst­
kich wic.zących katolików- pragnieniem jc-st: 
pójść za wezwaniem Namiestników Chrystuso­
wych j 'stanąć w karnych szeregach Akcji K a­
tolickiej dla udziału w apostolstwie kościel- 
nem pod wodzą hierarchji Kościoła, celem od­
nowienia życia chrześcijańskiego w jednostce 
rodzinie i społeczeństwie. '■

Kangrcs z najv. iększą wdzięcznością składa 
podziękowanie Episkopatowi Polski za przy­
gotowanie konstytucyjnego statutu Akcji Ka 
tolickicj w Polsce, który katolikcun świeckim, 
złączonym w organizacjach Akcji Katolickiej, 
da dostęp do hierarchicznego apostolstwa Ko­
ścioła i otworzy tem samem drogę do spełnie­
nia zadania, które O.jcieoGśw. zalicza do głów­
nych, życiowych obowiązków katolika,

II. Zważywszy), - !'
że Eucharystja — ośrodek życia nadprzy­

rodzonego i prawdziwej jedności Ciała Mi­
stycznego Chrystusa —  jest na.jistotniejszem 
źródłem Akcji Katolickie; a zarazem środ­
kiem rlo zrealizowania Królestwa Bożego na 
zieoniź   że niema ducha prawdziwego apo­
stolstwa bez życia ła*ki. Kongres -stwierdza, 
ze

a) katolik Akcji Katolickiej powinien, być 
ćżbnkipni żyja.cym w łączności z Chrystusem 
eucharystycznym

b) organizacje  ża lu  do Akcji  Katol ickiej  
przynależne p o w i n n j :

P  usilnie i systematycznie wpajać w swych 
"zloTików zrozumienie istoty Eucharystii,  f z ^ -  
drwszystkłem jako Ofiary samego Chrystusa 
Pana. i składanej wraz z całym Koścmłem —  
Bogu;

2) W7.bułzać w nieb potrzebę pielęgnowa­
nia życia eucharystycznego, w piwjWsSy-ni rzę­
dzie przez zbiorowy. ez3Tnnv ■ udział w oficjal­
nym kulcie Kdśclobi. f. j. w litursrji. której cen­
trum jest Ofiara M>z\ św.. prdącznnn najści­
ślej z Komunją św.. oraz przez, uczestnictwo 
w specjalnych nabożeństwach cuharystyznych i 
i adoracjach.

STCKILKADZIESIĄT TYS. LUDZI

orkiestr i śpiewach. O godz. 10-tej ezolo trWy 
CRcji wkroczyło na stadjon. zaś grupa z Epi- 
sltopałPim stanęła tam dopiero po go lz. 12-te.i. 
Slckilkadziesiąt tysięcy wiernych uczestniczyło 
w tej olbrzymiej manifestacji katolików pol­
skich, a z górą 2 tysiące sztandarów wniesiono 
na olbrzymie boisko i trybuny siadjonu. Przy 
wzniesionym pniowym ołtarzu, przed którjan 
zajęli miejsca J. E. k«. lega' Papieski,  p-z^d 
stawieiele P. rrez^ylenta Rzplitej. rządu, k-de 
ża metropolici, arcybiskupi, członkowi^ ppi-lro- 
■pafu. przedstswicielr władz ustawodawczych 
władz rządowy ch, członkowie kapituły. J .  F. 
Ks.- Prymas odprawił , cichą Mszę świętą. — 
\V czasie nabożeństwa ehórrz  towarzyszeniem 
onkmstry w--ko,nał pod batutą prof. Nowowiej­
skiego S7,ereg pieśni. Po Alszy świętej ks. bi­
skup sufragnm Wedmański z P'ocka wygi wif 
pedniosle kazanie. Uroczystość zakońcayla >ię 
od-ś-nie-warniem Te Dmim.

7, powodu niesłycha-nej spiekoty, która 
w szczególności dała- s :ę odczuć w godzinach 
południowych, kilkadziesiąt osób z pośród cbec 
nyeh na stadjonie, zemdlało.

-I— —,  - 1 1.1 I— ■ ■ 'M

NUREK RATUJE TONĄCEGO PILOTA.

Gdynia, 29. fi (PAT). W czoraj wodno-jda- 
lown-o, morskiego dywizjonu podczas startu 
w porcie gdań.-kini, bodąc stale "znoszony  wia­
tr.# m, przy bardzo silnym sz-kwale, ześlizgnął 
.się lewem skrzydłem z wysokości kilku metrów. 
Obserwator wraz z załogą zdołał wyskoczyć, 
natomiast pilot ppor. Raciąga, będaŁc przywiąza­
nym do aparatu, z a c z '1 tonąć. Z pomocą pospie 
szyln mu sz-ilupa ..Bałtyli*^. Marynarz Król 
5 razy nurkując się zdołał wkońcu przeciąć li­
nę i rzemienie i zwolnić ranego pilota, którego 
odwieziono do szpitala wojskowego.

ZAINTERESOWANIE KONGRESEM 
CENTROLEWU WE LWOWIE.

- Lwów, 29. fi. Kongres centrolewu obradują­
cy w Krakowie wywołał we Lwowie duże zain 
tcrrsownnie. dedno z pism wydało trzy nadzwy­
czajne dodatki z opisem przebiegu Kongresu.

ZAKAZANA REZOLUCJA KONGRESU 
CENTROLEWU.

Warszarra 29. 6. (Teł. wł j Mm. spraw 
wewn. gen. Skladkowski zaka :al rozpowszech­
niania rezolucji, ncliwalonćj, prze- Koiigms 
Prawa i Wolności Ludu, k t ó n  dzisiai obrado- 
" ? ł  w Krakowie.

POLEGŁYM POD DUNILOWICAMI .
WYSTAWIONO POMNIK.

Duniłowice. (PAT). Przed 10 laty stoczona 
została na polach duniłowickich krwawa wal­
k a  oddziałów polskich a bolszewikami. Żoł­
nierze polegli w tej krwawej walce spoczywają 
na cmentarzu w Duniłowicach. Tuta j w dniu 
onegdajszym w obecności P Prezydenta od­
było się poświęcenie pomnika, k tó ry  ufundo­
wany został Bohaterom tej wyzwoleńczej wal­
ki przez mieszkańców gminy duniłowiekiej, 
oraz korpus oficerski i podoficerski 36 p. p.

OLBRZYMI PARK W WILNIE.

1 Magistrat m. Wilna zamierza stworzyć 
olbrzymi park miejski nrzcz połączenie ogro­
d ó w  Bernardyńskiego, Żeligowskiego i Cielętni 
ka z Altarją.

O wydzierżawienie miastu AJtąrji nawiąza­
no rokowania z J u r  ją  Biskupią Obecnie Kurja 
Bsknpia w Wilnie uzyskała od stolicy Apostol­
skiej zezwolenie na odstąpienie Magistratowi 
Altarji na przeciąg la t  36. Powierzchnia Altarji 
wynosi 28 ba i połączenie jej z v -j wymie­
nionym kompleksem ogrodów i „ c z y  park 
miejski o ogólnej powierzchni 35 ha.

POLSKO-SOWIECKA KONFERENCJA 
KOLEJOM) A.

Wilno. (P AT). Onegdaj na. stacji Olechnowi- 
cc odbyła się konferencja przedstawicieli wiadz 
kolejowych polskich i sowieckich, poświęcona 
sprawdzeniu i ujednostajnieniu typów wag u- 
żywa.iycih na pograniczu polsko-sowieokPm. 

Druga konferencja lokalną odbyła się w rejo­
nie odcinka granicznego dziśniań^kiego. Przed 
miotem narad była sprawa spławu drzewa pol­
skiego na D/v.inie. W sprawie tej osiągnięto 
porozumienie.

Arm ja nieiresk a na motocyklach
Odbyte świeżo w Niemczech sześciodniowe 

popisy i wyścigi motocyklistów wojskowych 
i prywatnych zwróciły uwagę sfer -wojskowjmh 
francuskich. IV forsownem rozwijaniu sportu 
motocyklowego w Niemczech widzą wojskowi 
francuscy nową ukry tą  armię n a , wypadek 
wojny, zdobią do bardzo szybkich ruchów 
i do wielkiej obrotności.

Ćwiczenia wspomniane, które miały w yka­
zać odporność i wytrwałość motocykli z przy- 
czepką, dowiodły ogromnej wartości tego 
Środka lokomocyjnego na w-ypadek mobibza- 
,’eji. Każdy motocykl może przetransportować 
wraz 7. uzbrojeniem i amunicją trzech ludzi; 
jednego na siodełku, a dwóch w przyczepce. 
Ci ostatni mogą zabrać ze sobą karabin ma­
szynowy.

Jeżeli w przyc7.epce zajmie miejsce jeden 
tylko człowiek, może się pomieścić w niej jesz­
cze aparat radjoMegraficzriy, albo arm atka 
małego kaliG-ti. W Niemczech kursuje obecnie 
400 tysięcy moi oeykłów. cały ich zastęp zatem 
na wyjiadek mobilizacji przedstawia eonaj- 
miiiej armję S00-tysięezną. zdolną do porusza­
nia się z błyskawiczną szybkości w porówna­
niu z dotychczasowcm środkami komunikacji.

Wprawdzie nie można przypuścić, aby mo­
tocyklowa armja posuwała się ze sportową 
szybkością 60 do 80 kim. na godzinę, jednak­
że z łatwością jej przyj Izie przybrać szybkość 
25 kim. na godzinę i robić 250 kilometrów 
dziennie .j \

\  że Niemcy poważam myślą o zużytko­
waniu motocyklów podczas woiny, poucza 
fakt.  że eo niedzieli ,na drogach Niemiec spo­
tyka sic gromadne wyciecz.ki motocyklistów, 
krążące po gościńcach w wojskowym porząd­
ku. posłuszne na każdy sygnał gwizdka do­
wódcy. 5

Wojskowi francuscy z,wracała na ten fakt, 
uwarrę tych. którym powierzone jest bezpie­
czeństwo Francji i wogóle wszystkich krajów;*, 
kfóreby mogły być zagrożone przez tak bły­
skawiczną ann.ię niemiecką.

Kcnwcnc|a o czasie r a c y  w kopalniach 
przyjęta.

Gecenewa (FAT). Onegdaj^ze plenarne po­
siedzenie międzynarodowej konferencji piacy 
zakończ-lo Uę o godz. 8-cj wieczorem osta- 
tćC7,nem przyjęciem konwencji o czasie pracy 
w k o p a l n i a c h  75 glosami przeciw- 33. Za kon­
w encją  glosowała jednolicie grupa robotnicza 
oraz większa część grupy -rządowej. Rrzeciw-ko 
konwencji eto owali wszyscy delegaci z grupy 
p a t r o n a l n e j  o r a  niektórzy delegaci rządowi, 
wśród nieb Ar itrji, Czechosłowacji, Jugosławii, 
Polski i AYęgier. Włoski delegat rządowy 
wstrzymał się od głosowania. Konwencja ża­
lem przeszła trzema głosami ponad wymaga- 
nemi regulaminem głosów.

Bristol, gdzio zamieszkali. Dziś w niedzielę wy­
cieczka zwiedziła przy pięknej pogodzie Mor 
skio Oko. W ycieczka zabawi ao poniedziałku.

FoelioJ podążył ulicami miasta ku sta.łjn- 
nowi na błoniach Wiłdeekioh przy dźwiękach

Wspaniała procesia ? N. Sakramentem
W PROCESJI PRZESUNĘŁO SIĘ
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Śmierć Juljana Eismonda.
LAUREAT NAGRODY LITER. PAŃSTW. ZMARŁ! WSKUTEK RAN W  KATASTROFIE.

J a k  donosi Pat,  w niedzielę, 20 bm. o godi.  
4 popołudniu zmart w Zakopanem, nie odzy­
skawszy przytomności i mimo troskliwej opieki 
lekarskiej, znany literat i poeta, Ju ijan  
Ejsmond. Śmierć nastąpiła naskntek  ran. otrzy­
manych w katastrofie samochodowej pod Mor- 
skiem Okiem. Eksportacja zwłok n a  dworzec 
kolejowy nastąpi w poniedziałek; zwłoki odja­
dą do W arszawy, gdzie odbędzie się pogrzeb.

Juljusz Ejsmond. laureat nagrody literackiej 
państwowej z  r. 1919 (nagroda im. ministerstwa 
ku ltun-  i sztuki za przekład poezji łacińskiej
Kochanowskiego') ___  urodził się w r. 1892
w  Warszawie. Napisał szereg poęzyj oryginal- 
nyeh; celował zwłaszcza w bajce, której był 
czołowym przedstawicielem w .poezji współcze­

snej. Przekładał również Owidjusza. Pisał dużo 
opowiadań z zakresu mj'śliwstwa, sam będąc do 
skonałem myśliwym i urzędnikiem w  wydziale 
łowiectwa w ministerstwie rolnictwa. Oto cel­
niejsze dzieła Ejsmonda: „Bajki i praw dy '1
(1912), „A ntologja bajki polskiej'1 (1915), „Prze­
kład poezyj łacińskich Kochanowskiego11 
(1019) „Sztuka kochania11 Owidujsza (1921). 
..Bajki11 (1927), „Wielkie Iowy królów polskich11 
1927), „W puszczy11 (1928), „Moje przygody ło­

wieckie'1 (1929).
38-letni przedwcześnie zgasły pisarz, zosta­

wia po sobie bolesną lukę i żal w literaturze, 
której był uczciwym i zasłużonym pracowni­
kiem.

Pos. Korfanty pobił napastnika.
Katowice, 29. 6. (Teł. wŁ). W  sobotę wieczo­

rem w restauracji „Savoy“ w Katowicach sie­
dział p. Korfanty  w towarzystwie dwu lekarzy 
m. in. dr. Otręby. W  pewnej chwili podszedł do 
niego dr. Kujawski i z tylu uderzył posła Kor­

fa n teg o , następnie zaczął uciekać. Korfanty 
zerwał się, dopadł go, uderzył dwukrotnie 

jw twarz i począł bić. Dopiero służba przerwała 
to szamotanie się. Incydent ten pozostaje

w związku z jednem z posiedzeń komisji bud­
żetowej sejmu śląskiego, na którem, kiedąr prze­
mawiał-Korfanty  przeszkaazała mu bardzo po­
słanka Kujawska, żona dr. Kujawskiego. Poseł 
Korfanty  zwracając, się do p. Kujawskiej po­
wiedział jej wówczas: pani jes t  podwójnie nie­
tykalna: —  raz jako posłanka, drugi raz jako 
kobieta. J a k  się. dowiadujemy Izba Lekarska 
ma się zająć zachowaniem się dr. Kujawskiego.

Przeznaczona dla p. Liebermana kula zraniła kobietę
Warszawa, 29. 6. (Teł. wŁ). W  piątek wie­

czorem p. Lieberman siedział w  „Łobzowiance") 
warszawskiej kawiarni, przylegającej do pu­
blicznych ogrodów ujazdowskich oraz do ogro­
du  szpitala ujazdowskiego. Obok Liebermana 
siedziała jakaś  panł, k tó ra  w pewnym momen­
cie podniosła rękę i spostrzegła na niej krew.

Lekarze pospieszyli do niej i stwierdzili że 
ręka jest przestrzelona. Nie wiadomo skąd’ po­
chodziła kula, strzału bowiem nie było słychać, 
gdyż grafa muzyka. Tak się dziwnie złożyło, 
ze w tem miejscu przez ostatnie trzy wieczór" 
siadywał poseł Lieberman.

Pekin zamierającą stolicą
Do niedawna smutne miano umierającej sto 

licy przysługiwało Piotrogradowi (Leningrado- 
.jwi). skazameimu przez rządy bolszewickie na 
'powolny upadek.

Obecnie palmę pierwszeństwa odebrał b. 
.stolicy Rosji Pekin. WLlomiljonowa stolica ol­
brzym iego  „państwa Środka’1 zwana jest teraz 
•w Chinach powszechnie „miastem umarłych11. 
Kiedy Pekin był w  ręku wojsk narodowych, 
rząd nakazał pospieszną ewakuację miasta. 
IV ciągu tygodnia wszystkie ministerstwa w y­
jechały wraz z archiwami i wszelkiemi rucho­
mościami.

Stara stolica utraciła wszelkie znaczenie 
polityczne. Olbrzymia liczba dawnych urzędni­
ków  ministerialnych pozostała wraz z rodzi­
nami n a  bruku bez żadnych środków do życia.

W  chwili obecnej według danych chińskiej 
Izby Handlowej, czwarta część ludności Peki­
nu  cierpi ostateczną nędzę. Miasto stopniowo 
zamienia się w  ruinę. Na miejscu dawnych pa­
łaców sterczą dziś gruzy, a  ulice dawniej ru­
chliwe, porastają trawą.

Na każdym kroku  można spotkać miesz­
kańców sprzedających bezcenne dzieła sztuki, 
s ta re  k le jnoty  rodowe oddawane za bezcen 
przez obecnych właścicieli, ginących z głodu. 
Pomimo nieprawdopodobnie niskich cen. p rze l 
m ioty te nie znajdują nabywców, bowiem nikt 
niema pieniędzy.

Handel zamiera zupdnie, nabywane są ty l­
ko przedmioty pierws-zej potrzeby i to  w  iloś­
ciach minimalnych. O zastoju w  handlu świad­
czyć może fakt,  że w ostatnich czasach zam­
knięto i zlikwidowano w Pekinie 3 tysiące skle 
pów1. Znikli też z ulic tragarze t. zw. kulisi, 
niemający teraz komu usługiwać. Niema też i 
pojazdów, ciągnionych przez ludzi t. zw. riksz. 
Słowem olbrzymia stolica przeżywa chwile 
agonji.

DW AJ NOWI NAŚLADOWCY 
BIESIEDOWSKIEGO.

Ucieczka obywateli sowieckich z przeclsta- 
w iciePtw handlowych i dyplomatycznych So­
wietów zagranicą przybiera charakter  muso­
wy. Dziś zanotować należy znowu dwa. w ypad­
k i  naśladowców Biesiedowskiego. W  porcie 
aleksandryjskim w Egipcie porzucił sowiecki 
s ta tek  „Leningrad11 kapitan  Sołonko. Aby 
uchronić się od zarzutu popełnienia defrauda­
cji, Sołonko urzędowo przekazał rachunki i k a ­
sę swemu zastępcy, następnie ogłosił w pis­
mach, iż porzuca służbę sowiecką, gdyż obec­
ny  ustrój wprowadził niebywały ucisk narodu 

; rosyjskiego. Drugi wypadek miał miejsce 
Iw  Ameryce, gdzie szef misji technicznej inż.
I Kolinów zwrócił się do władz amerykańskich 

z prośbą o zezwolenie na G-mie-deczny pobyt, 
aż do czasu w ystarania sio o wizę pobytow ą 
w innym kraju.

 o   •>. |'<y

Budowa szkół na raty.
Cały szereg gmin wiejskich, pragnąc bu­

dować szkoły, zwraca się do ministerstwa 
oświaty w  sprawię nadesłania planów budyn­

ków. Ministerstwo plany takie posiada i na  żą­
danie wysyła. —  Są to jednak plany zbyt 
kosztowne, jak  na środki materialne gmin. 
Chodziłoby więc o plany skromniejsze.

W  tym  celu ministerstwo oświaty przygo­
towuje serję planów budynków szkolnych, 
przeznaczonych do rozbudowy na  raty.

N a pierwszy rok budynek tak i składa, się 
tylko z dwu izb —  następnie w lalach dal­
szych mogą być dobudowywane dalsze izby 
lub cale skrzydła. Jeżeli budynek będzie wzno 
szony ściśle według planów —  to dobudowy- 
wanie nie będzie psuło wyglądu zewnętrznego 
budynku.

X ŚĘgeia młodzieży 
tM&a&emic&ief.
MIĘDZYNARODOWY ZJAZD SAMOPOMOCO­

WY W WARSZAWIE.
Ju ż  pierwsze kongresy i  zjazdy Międzyna­

rodowej Konfederacji Studentów (G. I. E.), za­
łożonej w r. 1919 poświęciły wiele czasu za­
gadnieniom samopomocowym. Coraz bardziej 
rozwijające się życie samopomocowe poszcze­
gólnych związków narodowych, wchodzących 
w skład C. I. E., skłoniły Konfederaje do u tw o­
rzenia początkowo stałej komisji samopomoco­
wej, następnie zaś od roku 1927 biura samopo- 
mosowego. Biuro to  m a n a  celu skupienie 
wszystkich prac samopomocowych na  terenie 
C. I. E., a  więc: popieranie budowy międzyna­
rodowego sanatorjum akademickiego, budowa­
nego w Leysin w Szwajcarji, ogłaszanie w yda­
wnictw i publikacyj o ruchu samopomocowym 
w poszczególnych krajach, zwoływanie między­
narodowych zjazdów dla badania tegoż ruchu, 
zbieranie danych statystycznych o życiu akade- 
mickiem, popieranie wymiany między kolonja- 
mi letniemi i sanatorjami akademickiemi róż­
nych krajów, u trzym ywane stosunków z po- 
krewnemi organizacjami miedzynarodoweinintd.

Kierownictwo Biura Samopomocowego zo­
stało powierzono bez dyskusji Polsce. Powo­
d e m  tej rzadkiej jednomyślności jest fakt, że 
znajomość zagadnień samopomocowych i prak­
tyka w tej dziedzinie w innych krajach nie po­
zostaje w żadnym stosunku do znajomości teorji 
i praktyki w Polsce.

W  niektórych krajach organizacje .samopo­
mocowe są słabe, lub wogóle nie istnieją (vip. 
w Hiszpanii). Dalszy rozrost Biura Samopomo­
cowego 0. T. U. spowodował konieczność u two­
rzenia specjalnej komisji, ustalającej plan dzia­
łalności biura. Na czele tej komisji stanął Po­
lak p. Jan Pożaryski, stanowisko zaś dyrektora, 
biura, powierzono też Polakowi p.Ariitewiczowi.

IV obecnej swej działalności Biuro Samopo­
mocowe O. 1. E. .jest zajęte przodew.szyst.kiem 
organizacją, międzynarodowego zjazdu samopo­
mocowego, który  odbędzie się w dniach 11 19 
lipca b. r. w Warszawie. Zjazd ten  zajmie się 
kwest ją  domów, oraz sanatorjćw akademickich. 
Bodzie on niejako komisją, ekspertów" przed XII 
kongresem C. I. E„ k tó ry  odbędzie się w  sierp­
niu b. r. w  Brukseli.

to  słuchać
w M r a & o n > i e ,

Kraków, dnia 30-go czerwca 1930. 
P o n i e d z i a ł e k  30: Wspomn. św. Pawła. 
W t o r e k  1: Przena,jśw. Krwi P. Jezusa. 
W t o r e k  1: wseh. słońca o godz. 3.54, 

zaeh. o 20.13.

TEATR JM- J.  SŁOWACKIKOO.
Poniedziałek: „Kres wędrówki11 (z udz. J. Wę­

grzyna).
TEATR NA WAWELU,

Czwartek 3 lipca: „Odprawa posłów greckich11 
(po raz ostatni).

-----------O-----------
R E PE R T U A R  KINOTEATRÓW .

WANDA: „Noce w pustyniach’* (w srf. roli 
John Gilbert): filią dźwiękowy.

SZTUKA: l. „Na froncie nic nowego11, U. „Ka­
pitan Lash11 (film dźwiękowy).

BAGATELA: „Jej serce kłamie11.
NOWOŚCI: Zamknięte.
CORSO: „Kto jest złodziejem11.
APOLLO: „Skazaniec, ze Stambułu".
WARSZAWA: „Ostatnie wypadki w Palesty­

nie".
UCIECHA: „Dzieje małżeństwa’1 (w gł. roli 

Norman Kerry); film dźwiękowy.

Do najstarszego składu fortepianów firmy
W ł a d y s ł a w  R o i o ń s k i
K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y  L .  3 4 .

nadeszły now e transporty fortepianów  
i pianin firm krajowych i zagranicznych 
które można naoyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firma 
poleca P. T. Publiczności oglądanie w y­
stawowych sal bez przymusu kupna.

Koło Młodzieży gimnazjalnej L. 0. P. P 
w Dębicy

zbudowało szybowiec szkolny.
Młodzież gimnazjalna w Dębicy, pracująca 

w szkolnem kole L. O. P. P. pod protektoratem 
Ks. dyrektora Dr. Kotwisa zbudowała przy wy­
datnej pomocy pp. lir. Raczyńskich z Zawady
1 2 p. lotniczego w Krakowie a w szczególności 
Dcy 3 Grupy Aeronutycznej ppulk. pil. Jas iń­
skiego, szybowiec szkolny według konstrukcji 
ucznia 8 klasy Stanisława Sehóna. który  będąc 
zagranicą w Niemczech odbył stuclja w zakresie 
szybownictwa.

Uroczystość poświęcenia szybowca, odbyła 
się w dniu 25 bm. popołudniu na wzgórzu pod 
Zawadą, na którą przybyli z Krakowa K urator 
Kupczyński, z Ropczyc sta ros ta  Celewicz, p. 
Borowski pelnomcmk dóbr pip. Raczyńskich, 
rządca Gondek, młodzież szkolna, liczne obywa­
telstwo oraz sekretarz Komitetu wojew. k ra ­
kowskiego LOrP. kpt. Dr. Michalik i oficerowie
2 p. lotn. z mjr. pil. Prosińrskim na czele, którzy 
przybyli lotem z Krakowa wykonując zadania 
ćwiczebne w okolicy Dębicy. Z tej okazji miej­
scowa ludność miała sposobność pierwszy raz 
z bliska zobaczyć samoloty i wspaniale ewolu­
cje naszych myśliwców powietrznych.

Aktu poświęcenia dokonał ks. dziekan Ko- 
pernicki, wybitny działacz na polu LOPP. 
w Dębicy, prezes Kola miejscowego Ligi. szy­
bowiec otrzymał imię ..Edward Stanisław11 a 
rodzicami chrzestnymi byli p. kuratorowa K op­
czyńska i p. Borowski, poczem odbyt się lot 
próbny, przyczem szybowiec kierowany przez p. 
Sehóna dokona! wzlotu kilkumetrowego.

Na zakończenie podniosłej uroczystości od­
byt się. podwieczorek w Zawadzie, gdzie w rai­
łem nastroju spędzono chwil parę w’ otoczeniu 
rycerzy powietrznych, poczem wszyscy udali 
się na pole wzlotu kolo Dębicy, ażeby pożegnać 
odlatujące eskadry lotnicze do Krakowa. Ja k  
dowiadujemy się Miejscowy Komitet LGPP. 

w  Dębicy przystąpił do budowy wzorowego lo t­
niska na  polach wzlotów w Zawadzie kolo Dę­
bicy, k tó re  spełniać będzie ważną rolę na Uliji 
powietrznej Kraków— Lwów oraz dla propagan 
dy lotnictwa turystycznego i sanitarnego.

Zakończenie wzorowego kursu 
stolarskiego. . ,

w Muzeum Techniczno-Przemj słowem 
w' Krakowie.

W Muzeum Teclniiczno-Przemy.-l. w Krako­
wie odbyło się w uh. niedzielę, uroczyste roz-

zgłoszeó. Dopiero obecnie ks. Kuznowicz 
przedstawił odpowiednich kandydatów  z po­
śród młodzieży czeladniczej i stworzono kurs 
o zwartym programie jednorocznej nauki. Re­
zultat kursu jest bardzo dobry', zarówno dzięki 
wytrwałości i pracowitości uczniów, jak  i pra­
cy nauczycieli z p. Padechowiczem, jako  kie­
rownikiem kursu, na  czele.

Nauka obejmowała rysunki (zawodowe, geo­
metryczne, odręczne), kalkulacje, technologię, 
maszynoznawstwo, pracę warsztatową, księgo­
wość, matematykę, historję sprzętarstwa, nau­
kę o Polsce, stylistykę, oraz — nowość w szko­
leniu rzemieślnika, w ykładaną przez dyrekiora, 
Tora — organizację pracy- Do absolwentów 
przemówił następnie ks. Kuznowicz, zwracając 
im uwagę, że z naby tą  w czasie nauki wiedzą 
zawodową, winni łączyć w  życiu uczciwość 
charakteru i kulturę duszy. Również ks. Mac­
ko. prezes Hospicjum Młodzieży Rękodzielni­
czej, przemówił do absolwentów w  gorących 
słowach. Dwóch z nich, dzięki uzyskanemu 
stypendjum od gminy m. Krakowa z fundacji 
Chornowskich. wyjeżdża zagranicę n a  dalsze 
studja fachowe, inni zajmą placówki instruk­
torów stolarskich, względnie pracować będą 
jako samodzielni, doskonale przygotowani do 
zawodu mistrzowie.

0 kontynuowanie budowy pawilonu 
psychiatrycznego.

Wydział Towarzystwa opieki nad psyehicz 
nie chorymi w  Krakowie, po wysłuchaniu re­
feratu dyr. Dra Stryjeńskiego o stanie bu­
dowy nowego pawilonu w zakładzie psychja- 
tryczny w Kobierzynie postanowił wysiać po­
nownie delegację do Ministerstwa skarbu 1 
Ministerstwa Spr. Wewn. z przedstawieniem 
konieczności wyasygnowania dalszyc-h fundu­
szów. Wykończenie stojącej już pod dachem 
budowli, rozszerzy możność pomieszczenia cho 
rych o sto łóżek, wypełniając- tem dotkliwą 
lukę naszego "< szpitalnictwa i pozwoli rozsze­
rzyć na  dużą skalę leczenie zajęciowe w spe­
cjalnie na ten cel budowanych warsztatach 
pracy dla, chorych. W skład delegacji, która 
uda się do Warszawy dnia 30 czerwca b. r. 
b. r. wchodzą gen. Wróblewski, pcsel Dybow­
ski i dyr. Dr. Śtryjeński

O TWARDE NAWIERZCHNIE DLA ULIC 
KROWODERSKIEJ, ZYBL.IKIEWICZA I 

LIBROWSZCZYZNY.
Grono mieszkańców ulicy Krowoderskiej 

Zyblikiewicza i I-ibrowszezyzny zwraca się za 
naszem . pośrednictwem do. Zarządu miasta 
z gorącą piośbą o zmia..^ narkcrsefefi*-
na twardą, lub przynajmniej .tymczasowo o wy 
smołowanie ich. W  ten sposób mieszkańcy wy­
mienionych ulic mogliby nareszcie uchronić się 
od zabójczych tumanów pyłu. Zauważyć na­
le ż ) , że ulicami Krowoderską. Basztową. Po­
tockiego. 'Zyblikiewicza. i Librowszczyzmi 
kieruje się obecnie cały ogromny ruch na od­
cinku Podgórze— Kazimierz z jednej strony a. 
Dworzec towarowy i osobowy z drugiej. Przy 
tak  silnym ruchu miękka nawierzchnia ulic 
Krowoderskiej. Zyblikiewicza i Librowszezyzna 
sta je  się źródłem klęski kurzu, bardzo rzadko 
poskramianego przez miejskie polewaczki Oczy 
wiście o otwieraniu okien w  tych warunkach 
właściwie nawet mowy hyc nie może, O.

Ze Stryja.
IX. ZJAZD MLODZ. CHRZĘŚĆ. ŻEŃSKIEJ 
ARCH1DIEC. LWOWSKIEJ W KOCHAWINIE.

W dniu 22 b. m. odbył się IX. roczny zjazd 
młodzieży ż ńskiej w Koekawinie. w którym  
wzięło udział ponad 000 druhen całej Archidie­
cezji Lwowskiej w pięknych strojach ludo- 
wvcli) jjóra-Wkich. krakowskich, oraz przooico- 
wvcii mundurk .cli, przy współudziale wielkich’ 
rzesz wiernych i sympatyków młodzieży, oraz 
licznego okolicznościowego duchowieństwa 
z ks. prał. Cisło na czele. Podczas rannej Mszy 
św. przystąpiła młodzież g rc m ja ln io  do Komu- 
□ ji Św. — poczem odprawił uroczystą sumo ks. 
dyr. Dziurzyński. a ks. prob. Olcjmacz wygło­
sił przepiękne okolicznościowe kazaniL  Pt- su­
mie odbył sie przegląd młodzieży, poczem ks. 
el\r. Dziurzyński Odczytawszy nadesłane pi­
semne błogosławieństwa J. K. Prymasa Hlon-

anie świadectw absolwentom pierwszegojda. oraz Areyb. Twardowskiego — powitał ca 
w Polsce kursu stolarskiego, zorganizowanego , !ą młodzież i w pięknem przemówieniu okiosiił 
la zasadzie nowej ustaw y przemysłowej. Dy-1 ciężkie i-ważne zadanie młodzieży w życiu ro- 

rektor Muzeum p. Tor, rozdając świadectwa dzinnem. i państwowem, podnosząc wnlkie za- 
dzicwięciu młodym mistrzom stolarskim, skre- sługi organizatora ks. prał. Trzopuiskiego. na 
ślil historię utworzenia tego kursu i jego zna- cześć którego młodzież wzniosła huczne, ser- 
ezenie dla rzemiosła. Zabiegi o utworzenie sta- deezne owacje. Na pokreślenie zasługuje rów- 
ląj szkoły dwuletniej stolarskiej w Krakowie njeż mowy: ks. prof. Kłosa, oraz ks. Trzep,m- 
trwały już od S-miu lat. Przeprowadzono na- Lkicgo. jak również drnhny Wojciechowskiej 
wet w  tej sprawie specjalną ankietę, jednak z p>u,)v . która zgłosiła protest przeciwko obec- 
bez ostatecznego rezultatu, wskutek n iedocć-1 nCrnu m oralirm u zepsuciu. Po nieszporach ode
niania znaczenia przemysłu drzewnego przez 
miarodajne czynniki. Niechęć ta  płynie może 
stąd, że niektóre istniejące już placówki szkol­
nictwa stolarskiego okazują upadek.

Przed trzema la ty  zorganizowano w  Mu­
zeum techniczno-przornysłowem kurs stolarski, 
który jednak nie doszedł do skutku z braku

grały druhny lwowskie bardzo udat.ne 2 kome­
dyjki 1-aktowe. Wieczorem rozjechała się mlo 
dzież do swych dopiów.

Zjazd męski odbędzie się w-e Lwowi1 
w dniach 29 i 30 b. m.
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WOLA JUSTOWSKA.
Niezwykłe odkrycie u bram Krakowa.

      ....  '

Pod powyższym U; tul cm wyczytałem 
n ied aw n o  w D o d a t k u  s p o r t o w y m  
„K u r je ra "  artykuł w  sp raw ie  znaczenia  
L asu  W olskiego, jako  te re n u  p ie rw szo ­
rzędnego  dla  wyścigów motorowych, k tó ­
r y  p r z y  niew ielk ich  kosztach dalby  się 
podn ieść  do k la sy  m iędzynarodow ej.  Nie­
znany  m i au to r  zaznacza przy końcu  a r ty ­
k u łu :  „Jeżeli chodzi o p ię k n o  i c h a ra k te r  
t ra sy ,  to  n iem a ona sobie rów nej.  Sehwa- 
b e n b e rg  budapesz teńsk i ,  mający przecież 
s ław ę e u ro p e jsk ą ,  n ie  umył się  do p iękne j  
i ciekawej t ra sy  z Woli Jus tow sk ie j  na 
szczyt L asu  i i  niskiego. T u  leży przyszłość 
głównego p u n k tu  tu rn ie ju  antomobilowe- 
go K rakow a".

W  innym znów n u m erze  „ K u r je ra “ 
wyczytałem n iedaw no  h i s t o r y j k ę ,  jak  
się rea lizu ją  p lany  budow y dom u wT Ma­
gis trac ie  k rakow sk im , domu, k tó rem u  wyż­
sze siły n ie  pozwalają na  p rzy b ran ie  r e a l ­
nych  kształtów budynku . Opowieść te k o ń ­
czy n ieznany  m i rów nież  au to r  uw agą: 
„C iekaw a żałosna h is to ry jka , ale n ies te ty  
praw dziw a".

Mam legitymacją do zabrania głosu.
Pociągnęli  m n ie  za język, a mam leg i­

tym ację  do zab ran ia  głosu w  sp raw ie  Lasu  
W olsk iego  i Skał P an ieńsk ich .

Gdy po  śmierci M arcelego ks. Czarto­
rysk iego  dobra  ta b u la rn e  W ola  Jus tow ska  
obe jm ujące  obszar  blisko 700 morgów 
L a su  W olsk iego  z P an ień sk iem i Skalam i 
i około  200 m orgów przyległych terenów  
gruntow ych, przeszły  na własność sp a d ­
kob ierców  ś. p. ks. C zartoryskiego, m iesz­
kających sta le  zagranicą, zawiazalem Spół­
k ę  „W ola Jus tow ska  Spółka z ogr. odp.“ , 
k tó ra  n? "  la n a  w łasność  cale dob ra  ta- 
b n la rn e  Cola Jus tow ska .

Ja k o  d y re k to r  tejże Spółki zaoferow a­
łem  zaraz  L as  W olsk i z P an ień sk iem i 

'3kdiń'mi gm inie  ** m. K rak o w a  77 po cenie 
p rzys tępne j  i rozpocząłem  rów nocześnie  
parce lac je  te ren ó w  niezalesionych celem 
stw orzenia  podm ie jsk ie j  dzielnicy willo­
wej. Ówczesny p rezyden t Leo  gorąco po­
p ie ra !  sp raw ę  nabycia  Lasu W olsk iego  
p rzez  gmino ni. K rakow a, ale sprzeciwia! 
się  tem u  projek tow i potężny wówczas 
Bazes, k tó ry  często stał w opozycji do 
różnych zam ierzeń  tego w ielk iego  P re z y ­
den ta .  Z tych czasów pochodzi zw rotka 
Z i e l o n e g o  B a l o n i k a  (o ile dobrze  
pam ię tam ):  „Sława, wielkość pusty frazes, 
wszystko m iia  — naw et Bazes".

Gdy. po  p a ru  lalach p e r t ra k ta c j  i p rz e ­
kona łem  sie, że wobec opozycji Bazesa 
gmina m. K rakow a L asu  W olsk iego  nie 
nabędz ie ,  zaoferowałem tenże  las z w yłą­
czeniem Skał Pan ieńsk ich , k tó re  mimo 
wszystko postanow iłem  zarezerw ow ać dla 
gm iny m. K rakow a, JW P . Hr. T., k tóry  
w  k iiku  dniach k u pno  zadecydował i zło­
żył do mojej dyspozycji przy sp isan iu  pun- 
ktacyj poważny zadatek.

Zaskoczony tem P rezy d en t  Leo widząc, 
że L as  W olsk i  będzie na  zawsze dla gm i­
ny  m. K rakow a  straconym , w p a ru  godzi­
nach  ( jak  mi opow iadano) po otrzym aniu  
wiadomości o zaszłym fakcie złożenia za­
d a tk u  przez JW P . Hr. T., powziął kon ­
cepcję, aby K asa Oszczędności m iasta  
K rak o w a  ze względu n a  obchodzony 
w łaśn ie  jub ileusz  naby ła  Las W olski 
w  p rezen c ie  d la  gminy m iasta  K ra k o ­
wa, gdyż w tych w a ru n k ach  n ie  mógłby 
oczywiście u d a rem n ić  nabycia  Lasu W o l­
sk iego  p rzez  m iasto  — naw et Bazes. K a­
sa  Oszczędności p ro je k t  ten chę tn ie  zaak ­
ceptow ała , wobec czego P re z y d e n t  Leo 
■wspólnie z yviceprezy<icntami Saarem  
i prof. Ju lianem  Nowakiem uda ł  się do 
pa łacu  JW P . Hr. T. przy  ulicy S ław ­
kow skie j yv K rakow ie  n a  konferencję , 
n a  k tó ra  rów nież zostałam zaproszony. 
Na p ro śb y  P rezy d en ta  Leo i na  jego 
p rzeds taw ian ia ,  jak  w ie lk ie  znaczenie  m a 
L as  W olsk i dla m ieszkańców  m iasta  K ra ­
kowa, JW P . Hr. T., jakko lw iek  z ża­
lem, zgodził się, d la  dobra  m iasta , na  
o d s tąp ien ie  od dokonane j  już transakcji ,  
przyczem  w  mojej obecności sk ie row ał 
jedyn ie  życzenie do P rezy d en ta  Leo, aby 
G m ina  pozostawiła  m u do k u p n a  obszar 
choćby k i lk u n a s tu  morgów' lasu, o ile 
R a d a ” m ie jska  uzna  to  za możliwe ze 
w zg lędu  na  dobro  m iasta . Tego życzenia 
JW P .  Hr. T. G m ina n as tępn ie  n ie  do­
pełn iła .

JWny Panie Profesorze Juljame Nowa!<!
Zm iana w  osobie nabyw cy wymagała 

też oczywiście zgody mojej jako  d y rek to ra  
Spółki. Oświadczyłem, że zgodzę, się na 
p rze jęc ie  k o n trak tu  ku p n a  Lasu  W o lsk ie ­
go p rzez  Gminę, to  więcej jako dy rek to r  
Spółki o f iaru ję  gm in ie  m. K rakow a  w p r e ­
zencie P a n ie ń sk ie  Skały, a le  obecnie  tylko 
pod tym w aru n k iem , jeżeli Gm ina da gw a­
rancje , że wr niedługim , ściśle określonym  
czasokresie , będzie  doprow adzonym  t ra m ­
waj do Skal P an ieńsk ich  i do Osiedla w il­
lowego, m ającego powstać u wejścia do 
Skal Pan ieńsk ich . P rezy d en t  Leo w yjaś­
nił. że fo rm alne j gwarancji,  w jak im  te r ­
minie  tram w aj będzie  doprow adzonym  do 
Skal Pan ieńsk ich , dać  n ie  może, zapew ­
ni! m n ie  jednak , że gm ina m. K rakow a 
dołoży wszelkich s ta rań , aby się  to stało 
jak  najrychlej,  n iem nie j  zapewni! mnie, 
że w  każdym  razie  zaraz  po ukończeniu  
wojny zaprow adzone bodzie ku  Skalom 
P an ień sk im  stale  połączenie  śródm ieścia  
m iejsk iem i autobusam i.

jW ie lm o żn y  P a n ie  P ro feso rze  Jn l ja n ie  
Nowak! W P a n  będz ie  przecież n iew ątp li­
wie pam iętał,  względnie  sobie przypomni, 
że w obecności obojga J W P P .  Hr. T. 
uścisnąłem  z pełnym  szacunkiem  na 
znak  zgody, od dłuższej chwili wyciąg­
n ię tą  ku m nie praw icę wielkiego P re z y ­
denta , dop ie ro  po złożeniu przez niego 
im ieniem  gminy m. K rakow a powyższego 
zapew nienia.

Ze względu na powyższo zapew nienie, 
otrzym ane od P rezy d en ta  I.ea, oddaleni 
też zaraz jako d y rek to r  Spółki „W ola Ju -  
s tow ska Spółka z ogr. odp." gm inie  m iasta  
K rakow a zupełn ie  za darm o Skały P a ­
n ieńsk ie ,  a to dodatkow o do Lasu W o l­
skiego, zakupionego w prezenc ie  dla mia- 
s ta  przez  Kasę Oszczędności m. Krakowa.

Serdeczna podziękowanie.
W  urzędow ym  pro toko le  ob rad  Rady 

m iejskie j  z dn ia  17 lipca 1917 ro k u  za­
znaczono też dosłow nie: „ I I I .  Rada m iej­
ska skla.lu  Spółce Wola Ju s to w sk a  Spółka 
z ogr. odp. w K rakow ie  se rdeczne  podzię­
kow anie  za to, iż dla zaokrąg len ia  Lasu 
W olskiego na m ie jsk i P a rk  Ludowy na­
być się mającego, ofiarowała G m inie  ob­
szar około 35 morgów zwany P a n ie ń sk ie ­
mi Skalam i na powyższy cel publiczny**.

W  tym samym urzędow ym  pro tokole  
uwidoczniona jest  także końcowa po lem i­
ka m iędzy P rezyden tem  Leo a Bazesem, 
przyczem P rezy d en t  Leo wytyka Bazeso- 
wi, że nabycie  Lasu W olsk iego  przez 
Gminę p rzez  długi czas udarem nia ł .

. Czyżby dia Bisanza. . .
Po nabyciu Lasu W olsk iego  i Skal P a ­

nieńskich  przez Gm inę na  P a r k  Ludowy, 
znany re s ta u ra to r  k rakow sk i Bisanz wy­
budował na Woli Ju s to w sk ie j  przy w e j­
ściu na  Skały  P an ie ń sk ie  na g run tach  n a ­
bytych od Spółki p ie rw szorzędną  re s ta u ­
rację , k tó ra  zaraz była s iln ie  uczęszczana 
jako  jedyna  re s tau rac ja  podm iejska.

Po  dwóch latach Bisanz był zmuszony 
zaniknąć tę re s tau rac ję ,  poniew aż niekon- 
se rw ow ana  droga  powiatowa, p row adzaca  
na  Skały  P an ień sk ie ,  zużyła się tak  d a ­
lece, że dojazd do res taurac ji ,  a leni sa ­
m em i do Skal P an ień sk ich  stal się zu­
pe łn ie  niemożliwy.

Gdy • in te rw en iow ałem  w tej sp raw ie  
we W ydzia le  powiatowym, w yjaśniono mi. 
że u trzym yw anie  tejże drogi po kupn ie  
Lasu W olsk iego  prze ję ła  na s ieb ie  Gmina 
m. K rakow a. — In te rw en iow ałem  przeto  
w tej sp raw ie  w Magistracie, gdzie dygni­
tarz  mieski oświadczył mi na moje p rz e d ­
staw ienia: „Dla kogo mamy tę drogę b u ­
dować. dla Bisanza?**

B isanz wystąpił wówczas w M agistra­
cie w mojej obecności z ustna , ale ze swej 
strony  całk iem  pow ażnie  trak tow ana  p ro ­
pozycją. aby m u m iasto  wydzierżawiło  ro ­
gatkę  przy drodze  p row adzącej na P a n ie ń ­
skie  Skały na czasokres  k ilku le tn i  za 
czrnszem d w u k ro tn ie  wyższym, niż wy­
nosi dotychczasowy dochód Gminy z tej­
że rogatki, a on własnym kosztem w ybu­
du je  i utrzym a drogę  te row ana  od rogatki 
m iejskiej  do Skal P an ieńsk ich .

Oczywiście w zruszano  tylko ram ionam i.
Nie" chce w' tej sp raw ie  być niczyim 

adw okatem , ale je s t  faktem , że Bisanz,

człowiek przedsiębiorczy, dla s tw orzenia  
n iezbędne j  res tau rac ji  podm ie jsk ie j  na 
Woli Ju s tow sk ie j  zaryzykował na kupno  
g run tu  i budynk i p rzeszło  100 tysięcy 
dolarów.

T ru d n o  się istotnie dziwić, jeżeli lu ­
dzie p rzedsięb iorczy  tracą w K rakow ie  
chęć do jak ichko lw iek  przedsięb io rs tw .

„Dla naszych wnuków**.
Tymczasem polityka drogow a Św ie tne­

go Magistratu zrobiła  swoje: S tarsi  i n a j ­
s ta rs i  indzie w K rakow ie  pam ię ta ją ,  że 
w tedy, gdy byli dziećmi, P an ie ń sk ie  Skały 
były zwykłem i bardzo uczęszczancm 
miejscem wycieczkowym K rakow ian . — 
Zwłaszcza wycieczki szkolne  t łum nie  od­
wiedzały P an ie ń sk ie  Skały, w7 św ię ta  licz­
ne ch łopsk ie  fu rm an k i  ku rsow ały  od daw ­
nej rogatki (obecny gmach Sokola) k u  
Woli Jus tow sk ie j  i Skalom P an ieńsk im .

W  p a rę  lat po darow aniu  m iastu  Skał 
P an ieńsk ich  p rzez  Spółkę  p ryw atną  i po 
p rzejęc iu  przez miasto obow iązku u trzy­
m yw ania drogi prow adzącej na Skały P a ­
n ieńskie ,  s laly  się one dla mieszkańców 
K rakow a  zupe łn ie  n iedostępne. W  tych 
czasach jeżeli k toś w spom inał jeszcze
0 Woli Jus tow sk ie j ,  to ty lko m nie j w ię ­
cej w ten  sposób: „ ładna  miejscowość, ma 
przyszłość — ale to k iedyś dla naszych 
w nuków ".

W  tych czasach opow iadał mi znany 
k rak o w sk i  p rzem ysłow iec p. D robn iak ,  że 
jadąc, na  P an ie ń sk ie  Skały konno, był 
św iadkiem , jak powóz zapadł się w bioto 
powyżej osi.

Pod presją.
■Wreszcie wdało  sie w te skandaliczna 

sp raw ę Starostwo, W ojewództwo i D y rek ­
cja Robót Publicznych. Pod la p re s ją  przy 
energicznych zabiegach w iceprezydenta  
Ostrowskiego doszło do zawiązania  Spółki 
drogowej, k tóra  wspólnym kosztem gm i­
ny m. K rakow a, powiatu k rakow sk iego
1 gminy W ola Jus tow ska  w łaśnie  p rzy s tą ­
piła do budowy gościńca od rogatki m ie j­
sk ie j  wr k ie ru n k u  Skal Pan ieńsk ich . W ła­
ściciele p ryw atnych  gruntów  na  W oli dla 
rozszerzen ia  tegoż gościńca chętn ie  od­
stępują  bezpła tn ie  swoje g run ta  n a  sze ro ­
kości do ośmiu metrów. JW P . D yrek to r  
D udek  zabiega o subw encję  rządow ą, b ę ­
dziemy więc mieli w: najbliższym czasie 
szeroką  te row aną  drogę od roga tk i  m ie j­
skie j  ku Skałom  Pan ieńsk im .

Ale p o zo s ta w ił... młode.
T en  kaw ałek  drogi oczywiście nic roz­

wiązuje kw estji  udos tęp n ien ia  Lasu  W ol­
skiego i Skal P an ieńsk ich ,  a nic nlc*ga 
wątpliwości, że „wyższe siły", o k tórych 
mówi au to r  w spom nianego na  w stęp ie  
ar tyku łu ,  dz ia ła ją  i będą  n ada l  działały, 
aby  Las W olski, a spec ja ln ie  Skały  P a ­
n ieńsk ie  były dla m ieszkańców K rakow a  
i nada l  o ile możności jak  na jm nie j  do­
stępne.

Z racji mojego zawodu miałem poza 
sp raw ą W oli Ju s to w sk ie j  wśród sp raw  
pomniejszych, d ru g a  jeszcze bardzo  po­
ważną sp raw ę  z gm iną  m. K rakow a  i wiem 
aż nadto  dobrze , jak te  wyższe siły w7 m ie ­
ście działa ją  i jak decydują.

Bazes u m arł ,  ale pozstawił młode.
N ajbardzie j  słuszna, dla m iasta  ko ­

rzystna sp raw a  m usi być jeżeli nic u t r ą ­
coną. to p rzyna jm n ie j  p rzew leczoną, je­
żeli k tó ry  z tych poten ta tów  uzna, że ma 

i po tem u p o w a ż n e  powody: Zalatwie- 
nie tej d rug ie j  bardzo  poważnej spraw y 
potrafił jeden pan  racica sprzecznie  z in ­
te resam i” miasta , odw lekać p rzez  dziewięć 
m iesięcy tego rodzaju  m achinacjam i, że 
gdybym tu zaszłe fak ta  nrzytoczyl. toby 
w ich prawdziw ość i tak  nikt nie .uwierzył, 
a nie mogę p rzecież  do tego arty ku łu  do­
łączać obszernych aktów i dokum entów .

Zaznaczam z nacisk iem , że działo się 
to w brew  intencjom obecnego P rezyden ta ,  
k tó ry  zgod n ie z in te resam i gminy m. K ra ­
kowa życzył sobie najrychic jszego  zała t­
wienia  sprawy.

Co tu wiele mówić! P rezy d en t  Leo 
miał n ap raw d ę  lwi pazur,  a często n ie  
mógł sobie  poradzić  z jednym  Bazesem,

kto sobie dzisiaj poradzi w Krakow ie, gdy 
sie m ł o d e  Bazesa  rozmnożyły.

Coś weselszsgo...
O poważnych powodach, dla k tórych 

Skały  P a n ie ń sk ie  m ają  pozostać d la  pu ­
bliczności jak  najm nie j  dostępne, mówię 
n ie ra z  głośno i bez  żadnych cercm onij.  
Lecz poco zbytnio zasmucać Czytelnika! 
Nie będę  mnożył sm utnych faktów, ale 
opowiem coś w e s e l s z e g o .  P ozosta ­
wiam m ł o d e  Bazesa w spokoju, a  zai- 
lus tru ję ,  jak  się inni, ci d o b r  z y ojco­
wie m ias ta  odnoszą do kw estji  Lasu  W ol­
skiego  i Skal P an ień sk ich :

N iedaw no w7 kaw ia rn i  p rzy  czarne j 
kaw ie  po ruszona  była w7 mojej obecności 
sp raw a  budow anego obecnie  p rzez  Spółkę 
drogową p rzy  w spółudzia le  gminy m. K r a ­
kow a (pod p re s ją )  gościńca w s tronę  Skal 
P an ieńsk ich .  Obecni dwaj d o b r z y  ojco­
wie m iasta  obaj stanęli  n a  s tanow isku , że 
dotychczasowa polityka m iasta  odnośnie  
do tejże drogi była zupełn ie  racjonalna, 
przyczem jed en  z tych d o b r y c h  ojców 
m ias ta  sprecyzował bliżej swoje s tanow i­
sko  w7 tej sp raw ie  w7 nas tęp u jący  sposób: 
„ Ja  glosowałem n a  Radzie  m iejsk ie j  p rze ­
ciwko przyczynianiu  się gminy m. K ra k o ­
wa do kosztów7 budow y tejże drogi, bo 
skąd  przychodzi miasto  do tego, aby jego 
kosztem wzbogacali sie właściciele g ru n ­
tów n a  W oli Jus tow sk ie j.  Chłop n a  Woli, 
k tó r y  ma jed en  m órg  grun tu ,  to był sobie 
tak i  zwyczajny „chłop", a te raz  gdy droga 
będzie  w ybudow aną, wzbogaci się kosz­
tem m ias ta" .

Nie w ierzycie?  — Mani świadków7.
Dla tego dobrego  ojca m ias ta  jest obo* 

ję tnem , że d roga  ta p row adzi do Skał P a ­
n ieńskich , k tó re  od n iepam ię tnych  czasów 
są iedynem  miejscem  wycieczkowom dla 
m ieszkańców  K rakow a, jest d la  niego obo- 
ję tnem , że K rak ó w  jest  na jm nie j zdrowem  
z większych m iast w  Polsce, co wykazuje  
sta tystyka  chorób, że Skały P an ień sk ie  
otrzymało miaslo  w p rezenc ie  od Spółki 
p ryw atne j  na  cele P a r k u  Ludowego, że 
ii wejścia do P an ień sk ich  Skał i dalej 
w k ie ru n k m  C hełm u sam ych parce l  Osie­
dla  urzędniczego jest sto k ilkadziesią t .  
Dla tego d o b r e g o  ojca miasta , wbrew7 
tym w szystk im  argum entom , decydującym 
m om entem  jest  obawa, aby sie „chłop" na  
Woli Jus to w sk ie j  n ie  wzbogacił!

J a k  mało rozum u  potrzeba, ażeby rzą ­
dzić w K rakow ie  —  w  polskich  Atenach!

Jab y m  obu tych dobrych  ojców7 m iasta  
wysłał na koszt gminy ni. K rakow a choćby 
do B ielska, aby zobaczyli, jak m ałe  B ie l­
sko swój mizerny7 L asek  Cygański, może 
bardz ie j  odległy7, daw no  już połączyło li- 
nją tram w ajow ą. W ysia łbym  ich bez  wzglę­
du na koszta także do Poznania , aby  zo­
baczyli. jak  m iasto  P oznań  na  se tkach  
morgów cudzych g run tów  sam o przygoto­
wuje p ro jek ta  parcelacyjne .  bu d u je  ulice, 
zak łada  kanalizację  i wodociągi, a naw et 
Hnje tram w ajow e.

U  nas inaczej!
S paceru jąc  n ied aw n o  z innym znów 

dobrym  ojcem m ias ta  podczas deszczu 
w7 Suk ienn icach  zauważyłem, że zarzad 
miasta  jed n ak  nic  jest  znowu tak i zły, bo 
nie zburzył Suk ienn ic  i gdy deszczyk 
pada , można spacerow ać pod a rkadam i.

Wola Justowska a Ojców.
Słyszy7 sic n ie raz  ze s trony  d o b r y c h  

ojców m iasta  a rgum enta .  że gmina miasta 
K rakow a  jest  b iedna , więc nie może r o ­
bić żadnych  inwestycyj.

P rzeciw nie!  M ajątek gminy m. K ra k o ­
wa w znacznej części dzięki polityce f inan­
sowej P rezy d en ta  L ea  jest bardzo  znacz­
ny. bez  p o rów nan ia  większy od m a ją tku  
stołecznej W arszaw y.

Gdzie j e s t  m ają tek , fam m o g ą  być 
także dochody, zależy to tylko od men* 
tałności i od dob re j  woli zarządu.

Z resz tą  i u  nas  na różne cele Gmina 
inwestu je przecież sumy mil jonowe. W eź­
my ula p rzy k ład u ,  choćby pa rce lę  Ogiń­
skich. k tó ra  z n a ró s le m i 'p ro c e n ta m i  kosz­
tu je  miasto  już dzisiaj jak ieś  sto tysięcy 
dolarów  (możnaby ja dzisiaj kupić  taniej) ,  
k tó re j  kupno  n ie  było n iew ątp liw ie  pil-
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n ie jsze  od ud o s tęp n ian ia  L asu  W olsk iego  
i Ska ł  P an ieńsk ich .

J a k  sp ra w a  k u p n a  tej parce li  poszła 
g ładko!

Świeżo przyczyniła  sio gm ina  m, K ra ­
kow a ba rd zo  pow ażną  kw otą  do w ybudo­
w ania  d rogi do Ojcowa. Bardzo p iękn ie .  
Ale czy um ożliw ien ie  m ieszkańcom  K r a ­

ba ia Świetnego M agistra tu  w sam śro d ek  
ulicy.

Rzecz (Kleje się  w K rak o w ie  — nic 
byłaby możliwą nigdzie indziej.

Przedłużyć Aleję 3. M&jai
Ale istn ie ją  jeszcze w ie lk ie  i m ałe  

Błonia, k tó re  stanowią własność Gminy,
ko w a  do s tęp u  do L asu  W olsk iego  i Skal a k tó re  znowu tak  łatwo naw et przy mil- 
_ an iań sk ich  n ie  było sp raw ą  p iln iejszą j czącej ap robac ie  Św ietnego M agistra tu  nie 

w ażn ie jszą?  P rzec ież  Ojców nio jest j ' ia łyby się zamurować! P rzed łu żen ie  Alei 
w łasnośc ią  gm iny m. K rakow a, nie dosta-1 3-go Maja dc obecnej rogatki wolskiej i pu
ło  go miasto w p rezen c ie  w łaśnie  dla 
u rz ą d z e n ia  P a r k u  Ludowego, Ojców nie  
je s t  p iękn ie jszym  od L asu  W olsk iego , le ­
ży w  odległości dosyć znacznej, a W ola  
Ju s to w sk a  od leg łą  jest  od cen trum  m iasta  
na diugość u licy  M arsza łkow sk ie j i wcho­
dzi "właściwie w o b rę b  m ias ta  K rakow a.

U dos tęp n ien ie  L asu  W olsk iego  i Skał 
P an ie ń sk ic h  było sto razy  ważniejsze. Na

szczenie tędy tram w aju , względnie  choć­
by tylko autobusuw  miejskich , rozw iąza­
łoby kw estje  po łączenia  P a r k u  Ludowego 
z Centrum m iasta  jakże  m in im am ym  sto­
sunkow o kosztem!

J a k  gdyby na  z ło ś ć .

W  drug i dzień  Świąt Zielonych o b s e r ­
wować m ożna było c iekaw e zjawisko:

tysiąc  m ieszkańców  K rakow a, którzy obec- j Autobusy m ie jsk ie  ku rsow ały  od Salwa 
n ie  u d a ją  się au tom obilam i do Ojcowa, tera  wzaluż Wisły, po drodze, k tó ra  była 
w yb ra ło b y  się sto tysięcy K rak o w ian  do , obficie sk rop ioną  p rzez  Świetny Magistrat 
L asu  W olsk iego , a zwłaszcza do Skał Pa- p raw ie  po Bieiany, Otńż tego dn ia  prze- 
n ieńsk ich , gdyby te zostały u d o s tę p n io n e . ! jeżdzając kolo Salwatora, naliczyłem dzie- 
U dos tęp n ien ie  L asu  W olsk iego  było waż- wMć autobusowy należących do ^'Miejskiej 
n ie jsze  sto razy  i to cło potęgi: gdyż len  i obecnie  n u ń u tra tn e j  Spółki t ram w ajow ej, 
je d e n  tysiąc, k tó ry  jeździ obecnie  auto- k tó re  wyczekiwały na gości: ośm wozów 
m c-blaim  do  Ojcowa, mógłby pojechać t e ż |  stało próżnych, a dziewiątym siedziało 
gdz iekolw iek , a te sio tysięcy nie mogą 
w yjechać n igdzie  indziej.

fizecz dzieje się w Krakowie...
Często podnosi  się mom enta. ze t r a m ­

y/aj n a  W o lę  Ju s to w sk a  doprow adzić  t r u d ­
no, gdyż ulica K rólow ej Jadw ig i  jest za | 
w azka. Is to tn ie! P rzed  n iew ie lu  laiv w y­
budow ano  tamże, w b rew  obowiązującym 
p lanom  regu lacy jnym  zwłaszcza dom Ł oj­
ka, u t ru d n ia jący  p rzep ro w ad zen ie  t r a m ­
waju. P ra w ie  świeżo znow u n a  ul. Smo­
leńsk ie j,  p row adzącej  w s tronę  Bioń i L a ­
su  W olsk iego , w ybudow ano  dom pod 1. 8 
p u p ro s tu  w ś ro d k u  ul. Sm oleńskiej,  rów ­
n ież  z pogw ałceniem  obowiązujących p la ­
nów  regulacyjnych.

C iekaw e zjawisko! W  gminie w ie jsk ie j  
W o la  Jus tow ska  właściciele p ryw atnych  
g ru n tó w  odstępu ją  chętn ie  i bezpła tn ie  po 
ośm metrów7 fron tu  dla rozszerzen ia  ulicy, 
a prawno rów nocześnie , w mieście  wiek 
k iem  p raw ie  ćw ierćm iljo iiew rm , na  jednej 
z dwóch M k o  bardzo  ważkich i n ied o s ta ­
tecznych a r tery j,  prow adzących  w strono 
Błoń i jedynego  sąs iedn iego  lasu, „do 
k tó rego  piękności n ie  umyl sie Schwaben- 
b e rg  b u d a p e sz te ń sk ą  m ający przecież sla-

p ięcui pasażerów . Równocześnie na d ro ­
dze ku  P a n ie ń sk im  Skalom wśród tu m a ­
nów w apiennego  pyłu, oprócz jednego  
au tobusu  pryw atnego , kursow ały  autobusy  
s tanow iące norm aln ie ,  tj. w dniach pow ­
szednich, po łączenie  K rakow a z Myśleni­
cami, Iwoniczem, Nowym Sączem 'i Mie­
chowem!

W icie  całk iem  ro/.lropnych osób gło­
wiło się wówczas poważnie  nad rozw iąza­
niom zagadki, dlaczego właściwie Śv ielny 
M aglsLat mając n ie in ira in ą  Spółkę t r a m ­
wajową w' tak  o n g in a ln y  sposób rzecz tę 
a ranżuje .

Autobusy' m ie jsk ie  sta le  un ika ją  drogi 
w s tronę  W oli Ju s tow sk ie j  i Skal P a n ie ń ­
skich pomimo, że op in ja  publiczna głośno' 
i to ba rdzo  głośno dom aga sie puszczenia 
autobusów' m iejskich  od s trony  Bioń choć­
by tylko od P a ik u  Jo rd an a .  J a k  często 
słyszy sie słowa: M agistrat j a k  g d y b y  
n a  z ł o ś ć  paszcza  au tobusy  od strony 
Salw atora  k u  Bielanom.

Ale publiczność do łasa,
M agistra t do Sasa.

Alb to trzeba w idJeć!
Od czasu gdy tylko w ro k u  zes/Iym

Śwnetny

w ę eu o rp e jsk ą " ,  buduje  sie dom pryw at-  Spółka  drogow a na raz ie  bardzo  prowizo-
ny  z pogw ałceniem  obowiązujących p la ­
nów  regulacyjnych, ale za m eczącą  apro-

rycznic k iepsk im  w apien iem  n ap raw iła  
drogę w' s tronę  Skal P a n ie ń sk ic h ’^ re s ta u ­

racja B isanza została na nowo otwartą, 
a wiele tysięcy osób zdąża pieszo ku P a ­
n ień sk im  Skaiom.

Aie to t rzeb a  widzieć! W  każdy dzień  
świąteczny zdążają ku  Skaiom P an ień sk im  
tą sa ną zwykłą w ap ien n ą  drogą setki 
pojazdów automobilowych i konnych, tak, 
że tysiące osób, zdążających pieszo, dusi 
się w pros t  w n iepraw dopodobnych  tu m a ­
nach w ap iennego  pyłu. Skały P an ień sk ie  
otrzynidła gm ina m. K rakow a w p re z e n ­
cie od Spółki p ryw atnej,  d roga  do Skał 
P an ień sk ich  odległą  jest  od rogatk i m ie j­
skie j  o niecałe  dwa kilom etry , od k ażd e ­
go au ta  przejeżdżającego  roga tkę  pob iera  
gm ina m. K rakow a  na swmją rzecz opiatę 
po całe dwa złote, na  drodze  tej założony 
już jest kosztem Osiedla urzędniczego wo­
dociąg miejski.  W  tych wmrunkacli, gdy 
więc w'oda jest na miejscu, gdy bardzo  
znacznym koszlem przy łączono sie do bu­
dowy drogi do odległego Ojcowa, czy wo­
bec tego wszyslkiego nie  na leżałoby  w po- 
po iunnia  św iąteczne wysiać choć jedną  
beczko m ie jską  dla sk ra p ia n ia  drogi od 
rogatki wolskiej do Skal P a n ie ń sk ic h ?  
Puch  automobilowy, a zatem i dochody 
z iogafki wolski;- podniosłyby sie " n a ­
tychmiast conajm niej o sto procent, a ile 
zyskałyby na zdrowiu płuca mieszkańców 
K"akowra, n iechaj ocenia ri wszyscy, k tó ­
rzy w' ostatnich dniach świątecznych zda- 
zaii pieszo ku Panie ijsk im  Skalom!

Widzę, jak  w' lem m iejscu Świetny 
M agistrat w zrusza ram ionam i i słyszę, 
jak  zapylu je . dla kogo tę  beczkę, mamy 
wysiać — . iłia Bisanza?

.lak mało dobre j woli potrzeba, ażeby 
rządzić w K rakow ie! ,

„Znośna historyjka'1
Ale z t ą '  beczka jest też „ciekaw a ż a - , 

losna historyjka**, jak  wyraża sie w spnm -j 
n iany  p rzezem nie  na w stęp ie  au to r  za­
mieszczonego n iedaw no  w „ K u rje rze“ a r ­
tykułu. , y. >o ’ ■ -fo •

Wiem, że n iedaw no  z poważnej s trony 
in te rw en iow ano  w Magistracie w  sp raw ie  
sk rap ian ia  drogi do Skal Pan ieńsk ich  
w dni swiaiccznc. Ja  także  odpow iednio  
telefonicznie w tej sp raw ie  in terw enjow a- 
lem: • otóż ' i rm i dniam i fu rm an  beczko­
wozu raagish  ackiego zapytany, • czy n ie  
otrzymał może polecenia  sk ra p ia n ia  d ro g i ,  
także na dalszym odcinku od rogatki do 

jSkal 'P an ie ń sk ic h ,  oświadcz''!: „w łaśnie
pan  naczelnik dał mi surow y nakaz, abym 
skrapia! drogę tylko do rogatki,  a nie 
dale j’11. |

W obec moich dolychczasowych do­
świadczeń, jakich  zaznałem  w sp raw ach !

z gm iną m. K rakow a, wcale n.nie tak i  
rozkaz, dany  furm anow i m ag is track iem u  
p rzez  „pana  naczelnika** (n iew ątpliw ie 
w b rew  intencjom P rczyd jum  m ias ta )  n ie  
zadziwił: p rzec ież  w sp raw ie  dużo jeszcze 
poważniejszej jed en  p an  rad ca  św iadom ie 
i rozm yślnie  dał syndykow i m ie jsk iem u 
bł. p. Dr. A ronsohnuw i w lutym 1927 roku  
polecenie  pos taw ienia  w niosku  n a  Sekcje 
w prost sprzecznego z uchwalą Rady mie j­
skiej,  k tó ra  sp raw ę  tę  już załatwiła defi­
n itywnie \ . w dn iu  5 listopada 1926 roku! 
Gdy wówczas w tejże sp raw ie  p rzezem nie  
zastępow anej, in te rpe low ałem  bł. p Dra 
A ronsohna, w jak i  sposób jako  p raw nik  
i syndyk  m iejsk i mógł tak i wmiosek p o ­
stawić, otrzym ałem  odpowiedź: „cóż m ia ­
łem robić, k iedy  ta k ie  otrzymałem po le­
cen ie ! !“

Rządza sie m ł o d e  Bazesa w K rak o ­
wie, ja k  ka rbow i na  małym folwarku.

Na Pooanie Juljusza Lea.
P rezy d en t  Leo po nabyciu  Lasu  W ol­

skiego ukonsty tuow ał Komisję na  nadzoru  
nad W olą  Jus tow ską , złożoną z 20-lu r a d ­
ców miejskich . P raw em  bezwładności Ko 
misja ta is tn ie je  dotychczas W idziałem  
ją na Woli, ale ty lko raz  j e d e n . . .  n a  foto- 
grafji ze śn iadan ia ,  u r a d z o n e g o  koszten  
gm iny  m. K rakow a  w Lesie  W olsk im  na  
Po lan ie  (zdaje  m i się) P rezy d en ta  Lea.

Na nasze nieszczęście!
Sposób, w jaki Świetny Magistrat u ła t­

wia kom unikac ję  z W olą  Ju s to w sk ą  i Ska 
lami P an iensk iem i,  nie byłby to lerowany 
w żadnem  innem  społeczeństwie!

Nasuwa mi sie uw aga ogólniejszej n a ­
tu ry : my Polacy jes teśm y na  ogół n a r o ­
dem zdolnym i pracowitym, ale mamy tsa 
nasze nieszczęście łagodne usposobien ie  
Słowianina, przeżyliśm y sto lat w niewoli 
i jes teśm y zbyt po tu ln i w' s tosunku  do róż­
nych Ś w i e t n y c h  M a g i s t r a t ó w ,  

Tymczasem władza w Polsce niezaw- 
sze pochodzi od Boga: jakże często u  nas 
na  różnych odcinkach  jednostk i obdarzo ­
ne  tupetem , bez żadnych innych kwalifi- 
kacyj dochodzą do w ładzy i n a s tęp n ie  
przez  d ługie  la ta  przy władzy się u trzy ­
m ują — n ie raz  zresztą p< ini naw et dobre j 
woli i pełni r a d o ś c i  t w o r z e n i a ,  
a jed n ak  p rzez  w iodzony n ierozum  w prost 
tam ują  rozwój życia społecznego

Oto najważniejszy z powodówą za 
P o lskę  s łodko się um iera ,  ale żvje sie 
w Polsce n iek iedy  — n a o f a ^ d ę

Specjalnie  je d n a k  współczuje z m iesz­
kańcam i b i e d n e g o  Krakowa,

D r Eugenjusz  Nitscli.

X irallaoi*.
Kil w  slow o Kryircy.

Słyszałem przedtem różne oj.inje o Krynicy. 
Czasem były to  opinje pochlebne i pełne podzi­
wu, a częściej jednak — ujemne i niekorzy­
stne, to  też, przyznam się, żc tylko ped presją 
moralną, lekarza zdecydowałem się tam 
pojechać.

Już  po tygodniowym pobycie doznałem mi­
łego zawodu. Byłem wprost oczarowany Kryni­
cą. Pięknu jej przyrody, czyste -iście halsamicz 
ne powietrze, które-m się lekko oddycha, stylo­
wo piękny i choć malutki, ale czyściutki kośció 
łók, wraz z wielce pracowitym i gorliwym 
w służbie Bożej kapłanem, przezaemym ks, ka­
nonikiem Romanem Duehiewiczem. —  posta­
wiony na europejskim poziomie Zakład k ąp e -  
lowy z pełnem kultury urządzeniem Domu 
Zdrojowego i Czytelnią, — wyborna pod wy­
trawną batu tą  p. Kochańskiego -symfoniczna 
orkiestra, pieszcząca ucho słuchacza i kojąca 
schorzałe kuracjusza nerwy, wzorowa czystość 
ład i porządek, skrzętnie przestrzegany przez 
dzielny i sprężysty Zarząd Zdrojową-, niezwy­
k ła  tego Z a j a d u .  od Dyrektora Zakładu po­
cząwszy. a skończywszy na najniższym praco­
wniku. uprzejmość i gotowość okazania pomo­
cy nieszczęśliwemu kuracjuszowi, wszystko to 
poniewoii budzi ufność, napełnia otuchą j na­
straja pogodnie gościa, przybywającego tu 
nieraz z dalekich stron dla poratowania zdro­
wia.

Wyliczając dodatnie strany Krynicy, należy 
wspomnieć oczywiście o wodach mineralnych, 
k tórych działanie i zbawienny wpływ na or­
ganizm odczuwa się .w pełni już po miesięcznej 
kuracji. Nic więc dziwnego, że czu.ię i chrwam 
w duszw gG b tką  wdzięczność zarówno dla le- 
1 ąj-za. który mię tam skierował, jak i d/a K r #  
łrky  z jej wodami.

W  ostatnich 17-tu iaptfih w wjeżdżałem co­
rocznie do różnych badów: krajowych i zagra­
nicznych. Dziś z cala. szczerością wyznać mu­
szę, nie uchybiając w  niczem krajowym kuror­
tom że Krynica przewyższa je pod wiciu 
względami i śmiało może być postawiona na 
równ> z zugranieznemi uzćfemwjknmi.

Wyrzucam sobie, że mając wę},. własnej Oj­
czyźnie tak  miły i piękny zaka.tek leczniczy,

Katolicki dom akauemicki w K ra ko w i.
Od kilku miesięcy nie bUlfl w dzi-n.tikach 

żadnej wiadomości o newym domu akademic­
kim przy placu Jabłonowskich w  Krakowie. 
Ponieważ -społeczeństwo katolickim ’ don. mii 
akademickim żywo się zajmuje i co chwila pa­
dają pytania: Co słychać z domem? czy go
skończycie w tym roku? i t. p„ spieszymy z od 
powiedzią. Otóż...duża. czteropiętrowa kamie­
nica. mająca 50 małych pokc ów. niedaleko 
Uniwersytetu, w- miejscu prześbicznmn. gehem 
słońca, pnsiadają-cem wprost idealne warunki 
dla nauki, znajduje się już od kilku miesięcy 
pod dachem

Budowa pochłonęła dotąd 259.090 zł.,
w dżem wielką, przeważną częić stanowią nfia 
ry społeczeństwa, które zwłaszcza w roku ze­
szłym spieszyło z pomocą tak nieraz hojną, a 
nawet heroiczną. Je dom ten, zaczęty dosłow­
nie hcz grosza w kieszeni, mógł stanąć poi 

| dachem w i rzeoiągii jednego roku'.
II roku obecnym ofift.ry płyną dalej, lecz

już w słabszem tempie. Komitet rozesbil. głów 
nie po Krakowie. ■ br >szu.rkę agitacyjną dri 
15.009 Judzi, dodając do niej czek. Z tych piet
nastai tysięcy odpowiedziało komitetowi tviko
około 20 | rocentt! Reszta dotąd — milczy,
głównie -za ewne z lego p-iiwf-odu. że nie może 
dać dużo. i mało duć «;ę wstydzi, gdy tym-

,szukali m ..cuilz>(h bogów ' i zostawiałem pie­
niądze w obcym kraju. Wprawdzie pip hyTęm 
w tym v y padkii odosobnionym, -de nu swoje 
usj lawiedliwienie mogę przytoczyć tylko -Io­
wa poety, że swego nie znalom i nie wiedzuu 
tern. co posiadamy.

Niech lycli kilka słów o Krvnicv wr:re ze 
szczercm wyunan em mojetn stenie się klin wie­
lu zaciietą do poznania ppzedrw&zysik Vm t® -  
fzych miejsaowośc;! naszej Polski, oraz — pa­
triotyczna, pobudka do r,opieranią krajowych 
nzdrowicli. a zwłaszcza Krynicy, mogąeej w •zu­
pełności zadowolił'- nawet  -wybredne guista i 
upodobania kultusajnego człow;e,ka,

Ks. .Bronisław Ekiert. Szamb, pap

I eza-tuu komitet oczekuje w łaśnie tych malvch 
ofiar, tego jednego złotego, byłe go dałi wszy­
scy bez wyjątku!! Wobec słabszego napływu 
pieniędzy nie można było robót nad wewnętrz- 
nr-m urządzeniem idfem.it rozpoczynać. Do cał­
kowitego w vkońcv.enia domn iiotrzrdia jeszcze 
350,000 zł. Aby móc - przeprowadzić >a.inp cho­
ciażby iiisfalac;e.,. jak elektryczną, wodociągo­
wą. gazowa, (-"ntraliiego ogrzewania b o  z 
samych wzgifHóm oszczędnościowych powinno 
I cć robione odrazi: w i alvm donm.

, potrzeba sumy większej gdzieś około sto 
, tysięcy złotych.

A inne roboty, liez kfótych nie można popro- 
stu ani myśleć., o częśsiowem przynajmniej uru­
chomieniu domu. wynibpą najmniej drugie sto 
ty-siccy Gdyby tych przynajmniej 200 000 7,1 

można lwio «kajł wydol-yć. bylabc nadzieja 
częściowego otwarcia doinu już w- czasie naj­
bliższej iesienjal .Kroki odpowiednie u odpo­
wiednich czynników ptunlóPśniy.u

PrzrUstawiając ten faktyczny stan., w j . t■ 
kim dom Uę ohflonftt znajduje, ‘musimy z 
wd7.ieczneścią wspemn:f>ć

o niektórych ofiarach wybitnych.

Obów lązkiem na.-zym je-t podziękowaó-dutaj 
arcyksięc.iu z Żywca, K a r o l o w i  Olbrachtowi. 
któY.y nadesłał (iwa wag&try ślicznych desek. 
Rrzypomiiuimy. że  lig.tt sam arcyksiążp na sa­
mym poszętku. w 1928 r.. zfożyt pierw.-zy 
juęć tysięcy złotych! P o w i a t  żyw-ifeki. który 
na r o b o t ę  naszą .patrzy od samego początku 
i należycie ja eeeuh. uchwalił na dom w tym 
róku ty s !ąc z! Ruda miebka i inne instytucje 
w /lywcn. głównie d> inki w ielkiei -żi ezliwości 
P bii-mislrża ^'nkiiwkiee-o nra-4 , dzięki bazgra 

Ktijćznemi jojlflanui sie sprincie mi.sz.pgo domu 
P. rtndcy Biiiewicza. 1 1 0 1 1 1 0 0  dla nas allm już 

U c h w a l i ł '  albo uchwały od,p o w i ę d n i e  przygn- 
fowuup M i ! o wspomnieć, że nn lie /.c ie  w e s e l ­
nej u PP. Kielewrczów w  Ż j w . - i t  dzięki w i e l -  

kuń serdccz-iiośc* iroscndarza domu, zebrano 
na dem akademicki 2 r- 0  zl Działalnością dla 
katolickiego domu akad. w-ybiją się wśród in­

nych przedewszystkiem
Komitet w Tarnowiei

który w roku zeszłym nadesłał 1 S00 zt.. w 
roku zaś obecnym 1.000 zł., dzięki życzliwości 
Ks, Infułata Mysora i P. Radcy Dutkiewicza. 
IV ślad za Żywcem i Tarnowem idą inne mia­
sta. Do głosu przychodzić zaczyna coraz sil­
niej śiląsk. gdzie pracuje Szambelan Dr. Jan  
Klend Nakoniec wśród wielu of.ar rzewnych, 
dwie na.irzewnie’sze: 1) Robotnik, biedak, w
ubraniu polatanem. w ■ butach dziurawych, 
przyniósł 20 zl.. nie chciał podać nazwiska, 
nakazując, aby w; księgach •wpijano jago pie­
niądze. jako ofiarę robotnika z dziurawemi bu­
tami. 2) Ś. p. P. Grudzińska z ul. Szlak w Kra 
kowie. przyjaciółka domu naszego, umierając 
w lutym b. r., zostawiła na katolicki dom aka­
demicki lr-gat w kwocie 5 200 złotych. Komi­
tet tutaj pragnie wyrazić cześć Jej pamięci, i 
zarazem cześć ofierze owego nieznanego ro­
botnika. ’

Kończąc uwagi nasze, zwracamy ?ie cło ca­
łego społeczeństwa z prośbą, . aby nas dalej 
zaufaniem darzyło, aby nasA wspierało, bo wy. 
datków do ukończenia domu potrzeba jeszcze 
bardzo, bardżn' dużo. i by nie było "oprostu 
człowieka, któryby nie dał przynajmniej jedne 
go złotego na tę Spraw-ę. tak  wielką, ' i tak 
bardzo d i s  potrzebu:!.' Frosimy posyłać albo 
czekiem PKO. Nr. 408.708, a l b o  też do Sekre­
tarza Komitetu hudow) Kraków, tfniy Pynek 
7. T p. , Komitet

G k r o n a  finta wojenna Polski.
' ' Skromniutko przedstawia sie finta wojenna 

Polski. IV skład jej wchodzą: ? kanonierkr  
..General Haller** ■ i • „Komendant Piłsudski1': 

5 torpedowców: . .Krakowiak’V  ..Kujawiak’’. 
„Mazur"; ..Podhalanin-’ i ..Ślązak"; 1 okręty 
pomocniczo (trawlr-Ty.): „Czajka"; „Jaskó łka” ; 
..Mewa-’; „Rybitwa" i 1 okrę* ln-drograficzin 
'Pomorzanin"; 2 okręty szkolne; , Bałtyk" : 

„Iskra" i 1 I ransportowiec Wił;ja.’’. ''Nadto dwa 
knntrtorpr-dowce: „Burza" i .Wicher” są aa 
ukończeniu, podobnie jak 1 łodzie podwodne 
.,,IVilk“ . ..Ryś’’, „Żbik". Flotylla rzeczna liczy 
6 monitorów (kanonierek rzecznych-): . .Kra­
ków*’’; ..Wilno"; „Horodysz.cz.e"; „PińsUUfL 
„Toruń" i „W arszawa” , nadto dwa monitory 
bedą wkrótce ukończone
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wyroku na U. W. O.
Proces lwowski rzucił dużo światła na Ukr. 

Wojsk Organizację. Nieprzejednany a niary 
cerski t:. przeciwnik. Walczy skrycie bombami 
i kulami rew uiwerow emi, a nawet, trucizną i 
tern się chlubi na szpaltach ..Surmy". Mówicno 
w okresie rozprawy o podobieństwie miedzy 
UWO a  akc.ją bojówek P. P. S, j r/.ećl rokicim 
1911 lub P. Ó. W , podczas i io jny  śwuitowej. 
lecz to  porównanie ki.le.ie. Nip hylo bowiem 
zwyczajem po],-kich organizacyj tajnych rzucać 
bomby między, niewinnych, spokojnych ludzi, 
przyprawiać kobiety o śmierć lub kalectwo, 
truć swych rodaków a wreszcie brać od państw 
ościennych pieniądze za wykonywanie funkcyj 
szpiegowskich, jak to o UW G twierdzi jeden 
z znawców.

1 bohaterowie tego procesu nie są podobni 
do tych bojowców, których odwagę i ofiarność 
(w daremnej zresztą a n a w e t, szkodliwej ajkcjd) 
znamy z  literatury lub z  archiwów policji za­
borców, Członkowie UWO nie przyznawoli się 
do winy, zdradzali w śledztwie innych człon­
ków' organizacji, cofali i zmieniali zeznania.

•Test jednau rzeczą, zastanawiającą, że,^ mi­
mo wszystko <lo tej haniebnej roboly lerory- 
sfyezne.j garnie się młodzież, a więc element J 
w  każdem społeczeństwie stosunkowo najle­
pszy. najbardziej idealistyczny. Na ławic oskar­
żonych zasiadało 17 ludzi, którzy prawie 
wszyscy liczyli po dwadzieścia pan lat lub na­
wet mniej. W innych prooesach o nałożenie do 
UWO też st a ją przed sadem ludzie młodsi.

Doświadczi,nie historyczne uczy. że taki 
element nic daje się zastraszyć karami i repre­
sjami' '  choćby najsurowszemu Na miejsce je­
dnego skazanego stawają natychmiast; inni 
kandydaci n a  ..męczenników narodowych . To 
też akcja UA\ O chyba wtedy straci na sile. gdy 
się ujawni, że jej wysiłki są zupełnie bezsku­
teczne. gdy  się ją pozbawi w.-szellaej aureoli 
bohaterstwa i gdy się wykaże że o  swe postu­
la ty  marodow. e m egą Ukraińcy walczyć z po­
wodzeniem w ramach prawa.

O pierwsze stara się polska pTlicj:;, Ryl O 
już dużo zamachów i prawie po każdym spraw­

cy dostali się szybko do rąk sprawiedliwości. 
Mamy wrażenie, że terorystom coraz trudniej 
działać na ziemiach polskich, że coraz mniejsze 
rozmiary ma ich antypaństwowa propaganda 
zapomocą .,Surmy“ i przepojonych nienawiścią 
do Polski broszurek. A gdyby jeszcze prowo­
dyrzy UWO stracili oparcie zagranicą u na­
szych w-rogów, to  niebezpieczeństwo ze strony 
tej organizacji zmalałoby jeszcze bardziej.

Nie t . jko rzen i sie jednak antypaństwowych 
spisków samemi tylko 'zarządzeniami policyj,ne­
nii. 7j władzami bezpieczeństwa musi współ­
działać ludność, polska i ruśka. Ta ostatnia 
musi zrozumieć, żo ani „naczelna komenda" 
UWO ani żadne inne ..rządy" do niczego Pol­
ski przymusić nie potrafią i że w  rezultacie 
zbrodnicza ta robota samym Ukraińcom przy­
nosi szkodę, bo mrudnia wszelkie próby poro­
zumienia z narodem polskim i odaala chwilę 
prawdziwej pacyfikacji nastrojów’ na kresach. 
Musi jednak ta  ludność widzieć, że w Polsce 
jest jej hpioj niż gdzieindziej, że rząrl polski 
prześladować jej nie zamierza i że tylko szcze­
gólnie trudne warunki, w  jakich się nowopow­
stałe państwo znalazło, uniemożliwily dotąd 
należyte podniesienie ziem poludnhwo-wscho- 
dnioh do należytego poziomu gospodarczego i 
kulturalnego. Trzeba wykazać, że Polska nie 
chce gwałtem w; naradawiać swych mniejszo­
ści ani też proletaryzowacp i wyniszczać ich 
gospodarczo, że przeciwnie jest wobec nich to­
lerancyjną i sprawiedliwą. W tedy UWO straci, 
grunt pod nogami.

Sobotni wyrok, którego ani ganić ani 
chwalić chcemy, nie będzie chyba przez niko­
go nazwany okrutnym. 9 oskarżonych unie- 
winiono zupełnie z 8 pozostałych jw ra jB  kilku 
oczyścili przysięgli z najcięższych zarzutów. 
Oby wyrok ten był ostrzeżeniem dla’ wszyst­
kich spiskowców a procos, ujrrnirtpwuja.c wiarę 
w sprawiedliwość sądów polskich, oby byl 
jednym z ostatnich w długim łańcuchu proce­
sów na tle liarodowościowem. był jednym z 
ostatnich, S.

Z frontu ligowego.
FATALNY MECZ CRACOMI I SZCZĘŚLIWE ZWYCIĘSTWO

TEATR WIELKI.
Poniedziałek 30-go o godz. 8: ..Dzielny

W ojak Szweik" —  zniżki ważne — występ 
-r-d-yr- Cr-rriowsi-iojfo .i T„ Wyrwicza.

TEATR MAŁY.
Poniedziałek 30-go o godz. S: ..Trzykrptn4 

■n-csclo’1 —  zniżki yriżnr.
REPERTLAR KINOTEATRÓW.

APOLLO: ■ „Białe róże"; ■
CASINO: „Listy nieznajomej".
LEW : Przerwa z powodu odnawiania sali.
PAŁACE: „Siódme przekazanie".
KOPERNIK: .Młoda generacja", 11 .Miljo- 

nowe panny’*.

Ziazd delegatów Stow. P n d iifiży  Pol
W niedzielę odbył się-zjazd dolegał ów Sto­

warzyszeń "Młodzieży PnLkiej przy tulziale oko 
ło 3u0 osób. Po Mszy św. w katedrze delegaci 
zebrali się w Domu Katolickim. Po południu 
odbyły się zawody. Dokładniejszo sprawozda­
nie zamieścimy -w numerze jutrzejszym.

Zjazd  Z!edn. Chrzęść. Zw. Z e w
Zjazd Zjednoczenia Chrześcijańskich Zw. 

7.aw'Qclowych odbył się wczoraj przy udziale 
około 60 osób. Wybrano ponownie dotychcza-o- 
we władze zjednoczenia. Obszerniejszo sprawoz­
danie ze ziazdu podamy w numerze jutrzejszym.

W YPADEK SAMOCHODOWY. Na ul Ż l-
kiewskiej auto najechało niejakiego MonkiŁa.

który doznał złamania 
opatrzyło rannego i

POBICI. K on: «*e' tygodnia 
T wowie. szereg - .w ąsjkć w piybi

lewej nogi. Pogotowie 
a.

;rzyiiiósl w o 
ia. Pobici zó-

przewiozło, go do sapu.

siwi? m. In.: Markus Grott. Sabina SRuk i MI- 
ł- • i . niski.

KRADZIEŻE. Pćflczas kąpieli skradziono 
ppr. Płocki'mu srebrną papierośnicę i lwic 
portmonetki.

Panu Waśnicwiskiemu. zamieszkałemu p.zy 
ul I.Wewela 17, skradziono 3 płaszcze warto­
ści 630 zł.

T , ż i jK c ia i

Rozgrywki ligowe zbliżają się powoli do fi­
nału pierwszej rundy. Niektórym drużynom p o ­
z os ta ły  jeszcze dwa lub jeden mecz do roz?gra- 
nia- jedynie Legja ma cztery gry przml sobą. 
a Ł  K S. zakończył już swój pierw.yz”  sezon, 
uzyskując w jedenastu grach tylko 8 punktów 
i chwilowo ósme miejsce w tabeli. Miej-c" to 
jest. bardzo niepewne, gdyż Łodzianie w każdej 
chwin mogą znaleźć się na  samym końcu, jeśli 
innym drużynom dopisze szczęście.

Przechodząc do wczorajszych spotkań 
ośmiu drużyn trzeba podkreślić nierozegrauą 
Legji z Pogonią na terenie tej ostatniej w stos. 
0:0, dalej ciężko wywalczone, ale zawsze zwy­
cięstwo Garbami w Lodzi, gdzie zdołała poko­
nać tegorocznego „ben.jammka" w  stos. l.:2. 
Piękne i zasłużone zwycięstwo uzyskała War, 
ta na swem boisku, bijąc lwowskich „Czar­
nych" nawiedzanych ostatnio serją klęsk, 
w stos. 4:0!

Najfatalniejszy mecz dnia odbył sio iv K ra­
kowie, gdzie Cracovia miała za przeciwnika 
Łódzki Klub Sportowi- rozgrywający ostatni 
mecz pierwszej rundy. Gdyby Łodzianie mieli 
choc iskrę szczęścia to winni b vli wygrać ten 
mecz z różnicą przynajmniej pięciu bramek! 
T ak  nonszalancko i bezmyślnie wprost graja.cej 
drużyny bialoezerwonyeh jeszcze nie og ląda­
liśmy. Wielkim błędem było wstawienie Toka- 
ra, naWrodck ataku. Gracz ten niemający poję­
cia o grze był ty lko przeszkodą (Ha sw\ eh to ­
warzyszy i sprawcą zepsucia kilku pozyeyj. 
„Zwycięską" (o ironjo') bramkę uzyskał w 3

rękę obroń^minucie gry, Kossok z karnego za 
e.y Łodzian, Gałeckiego. Z drużyny gości wy­
różniał się doskonały bramkarz Jegcrow. Po­
nieważ wyznaczony sędzia p. dr. Nicdżwirski 
nie przybył, zawody' prowadził dorywczo wyszu­
kany niejaki p. Gumplowicz (żyd), k tóry osta 
teeznie nie mi aj zielonego pojęcia o sędziowa­
niu. Kolegjum sędziów powinno temu panu pra 
wić korepetytora, bo za wczorajszy mecz da­
jemy mu „dwóję" z podkreśleniem!

T a p e t a  ł u g o w a .

I
Mieisce Nazura klubu Gry Stosunek

bram ek
Fuukt;<

ż.dobyie

i Cracovia 10 2 0 : 8 16
2 W arta 10 2 7 :1 3 15

3 Wisła 0 2 1 :1 2 14

4 Legja 7 1 4 : 6 1 1

5 Ruch 9 1 8 :1 5 10

6 Ł. T. G. S. 9 1 5 :1 6 9

7 Polonia 10 1 8 :1 9 9

8 Ł. K S. 11 2 2 .2 1 8

9 Pogoń 0 14: i5 7

10 Garbarnia lu 2 0 :3 0 6

11 Czarni 0 5 : 1 7 4

j 12 W arszawianka 9 1 0-31 3

Polska—Szwecja S2: f3.
PIĘKNE ZWYCIĘSTWO PAN W KOSZYKÓWCE O MISTPZ03TWO EUROPY.

Kraków był wczoraj widownią niezwykłego 
spotkania, meczu piłki koszykowej c mistrzo­
stwo Europy między reprezentacją Szwecji a 
Polski. Obie te drużyny brały poraź pierwszy 
udział w spotkaniu międzypaństwowcm. "Wyni­
ku nie można było przewidzieć, gdyż nie m';e 
llśmy żadnych danych co do formy i poziwn ; 
gry naszych przeciwniczek. PoLka reprezenta­
cja' zfiśtawila z zaw odniczęk: Jasna i Czerska 
(fCracovia). Kwaśniewska (K. S. Ló iż), Wonc- 
kjt (AZS W arszawa! i Gapinska (Karcbrąki K 
S. Lódż) —  miała dwa plusy: własne flbiskp i 
pc.l kiego sędziego p. Sikorskiego z KrA-nra.
Na szczęście drużyną szwedzka okazała się

.100

dość słabym zespołem, chwilami tylko demon­
strujący m produktywną, grę. Reprezentacja 
polska bez większego wysiłku zwyciężyła  
w stos. 32:13, prowadząc do pauzy 20:6. Sarje 
bramek zapoczątkowała Czerska z Cracoii., k t°  
ra jednak po pauzie opadła na silach. Boha­
terka zawodów, zwłaszcza w drugiej połowie 
gry była świetna Kwaśniewska z K. S. Łódź, 
zdobywczyni ostatnich sześciu koszy. Zwycię­
ska drużyna polska zakwalifikowała cię tem 
zwycięstwem do półfinału z Francją w Strass- 
biwgn. Finał odbędzie się podczas oiimpjady 
kobiecej iv Pradze we wrześniu br.

Pożar lasu

po 12 
brało

"W lasach Długiej Polany kolo Osmolody 
w woje w. stanislawowMiem wwbnehl w sobotę 
rano pożar, u.i obszarze około 20 ha. 
godzinach walki z żywiołem, w której 
około .1.000 osób mlalo się ogień ugasić.

ZGINĄŁ W PŁONĄCEJ ZAGRODZIE
W Reklińcu, powiat Żółkiew, wybuch! pożar 
w 7,agrofl7.ie , niejakiego Józefa Osia. Pastwą 
Ognia padl sam właściciel domu.

OSTROŻNIE Z GRANATAMI. W Pienin- 
kach. powiat Brody, niejaki J .  G-tapCzuk rzu­
ci! o ziemi" granat,  k tóry znalazj przy kosze­
niu trawy. Granat eksplodował, zabijając na 
miej-cu Ostapczuka.

W  M C
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nezapomniany bohater filmów' „Wielka Parada" i „Mask 
K  Krwina Reinera1* w swej najgenialniejszej kreacii w nowym

przebojowym arcydziele dżwiękowyym wytwórni M E T R O -  
G O t D W Y N

Otwarcie srzohu pływackiego 
w Krajow e.

Sztafeta „Cracmii'1 wyrównała rekord Polski.

Zorganizowane przez sekcję plyv acką ..Cza. 
covii" pierwsze w tym roku zawody pływackie 
w basenie otwartym w Parku Krakowskim 
zgromadziły wczoraj na starcie zawodniczki i 
z.awodników miejscowych klubów, a to Wisły, 
Makkahi i Ci‘acovii. Uzyskane wyniki nie w y­
biegają, poza przeciętność. .Terl/nym sukcesem 
jest wyrównanie rekordu Polski w sztafecie 
panów 4X 200  m. stylem dowolnym. Zwycięska 
sztafeta ,,Cracovii" uzyskała czas 11 nim. 48 
sek. Szczegółowe wyniki zawodów przedsta­
wiają się następująco:

200 m. st. do panów: 1) Kot 2:41.6, 2) 
Bouppert 2:31.8. Gbaj z Oracovii.

50 ni. st, kl.as. młodzików: 1) Singer 14.S,. 
2) Ra,mer -45.S. Obaj z Mai kabi.

100 m. st. dow. panów kl. U.: P) Węglow- 
-k- (Wisłą) 1:35; 2) Pawełek (Orać.) 1:26.8.

200 m. st. klas. pań: 1) Fcilgutówna (Mak- 
kabi) 3:55.

Sztafeta SX'50 m. st. dow. młodzików: 1) 
Makkabi 2:35. S) Cracoria, 3) Wisła.

Sztafeta 3X 300 zmienni m pań: l i
!Iakkabi 5:25.2.

100 ni. st. klas. panów. kl. II.: 1) Landau 
(Mak)  1:39.8.

dow. młodzików: 1) Krakowiak 

1) Morli-

m styl 
(Crae.) 1 -.3.8.4.

100 m. st. grzebiet. panów kl. II. 
tzer (ĄYisla) 1:45.2.

Oiganizacja zawodów staranna. Publiczność1 
niezbyt dużo z powodu innyrb zawodów roz­
grywanych o tej samej godzinie.

usmamEmgGtUM Mllin1 J1ŁIIMI

Wtorek 1 lipca
Braków (312.8). G. 11.30 Przegląd p r v y  

krajowej; l l .oS  Sygnał czasu, hejnał z Wieżv 
"lląrjacklej; 12.10 Koncert g r a m o f o n o w y s 13 
Komunikat meteorologiczny; 15.15 Komun,kat 
gospc tarczy; 16.15 Koncert gramofonowy; 
17.85 „Przegląd geografiozno-go,spodarczy" —  
wygi. dr. W. Onnicki, asyst. Un. Jag.; 18 Kon­
cert solistów 7, Warszawy; 19 Rozmaitość'"; 
19J20 Giełda rolnicza, oraz notowania krakow­
skie;. giełdy zbożowej; 20 Prasowy Dziennik
Radjowy; 20.15 Koncert popularny z W ar - 
sza wy.

Lwów (885.1). G. 11.38 Sygnał czasu, hej­
nał z Wieży Mariackiej; 12 03 Koncert gram.',:
fomowy; 17.33 Odczyt; 18 Koncert solistów
z Warszawy: 19 Rozmailości: 19.35 Muzyka
gramofonowa; 20 Prasowy Dziennik Radjowr; 
20.13 Koncert z \Yarszaiwi-.

I F I S H A B M O N J E
j O W * 1 G

mi i  p e t  mm
Inne role kreują: IIWOlsŁiNA RORFKTSON' -  F R N E ST  TO FR FN C E

W p ro g ra m ie . :
Tenor Martineli odśpiewa arję 7, opery „Żydówka** — - ro.iadto uzupełnienia programu.

Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i 910 wieczór, w niedzielę i święta o godz. 3popof
■ ■ ■ n i  b C eny  m iegsc n o rm a n e .  ■ ■ a m m m

■ h - w i - — — r  m n  m m  i —a ' " o r a n n i -!■■■■—  —mammmmmmm

■  K R A JO W E  :
Szkielski ,

, W ybrański

W r e E k i  w ^ b ó r
K R A JO W E :

!

Bracia F ib iger  
R etting  
K ern toof  
S o m m er fe ld

ZAGRANICZNE: -  F o r s te r
K oty it iew icz
Mnstel

ZAGRANICZNE:
B e e h ste in  Hufiuonn
B lu tb n e r  O u and t
b o se n d o rfer  R óniscb
F.brnar S c b w e ig h o fe r

- r f ir s te r  S cholze
G a ie a i i

= = = = = = = = = = =  Dogodne ratylWielki wybór w instrumentach używanych! = = = = = = = =

Skfa^ f o r t e p i a n ó w
H-.LENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9 .

I
I
I
I
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Perfumy, ktćre przetrwały 5 .000 Jat!
Podczas robót wykopaliskowych, przedsię­

branych ostatnio w Egipcie, odkryto w gro­
bowcu kapłana egipskiego, zmarłego około 
2.700 la t przed Nar. Chr.. naczynie alabastrowe, 
z którego unosiła się cudowna woń. Przy bliż- 
szem badaniu okazało się, że naczycie wypeł­
nione jest jakąś masą, k tó ra  przez przeciąg ty ­
sięcy lat zachowała w calrj pełni woń świeżych 
kwiatów. Wazę zamknięto ponownie jaknaj- 
szczelniej i odesłano do muzeum, celem zbada­
n ia przez fachowców chemików. Grobowiec na­
pełniony był ponadto różnemi ozdobami o nie­
zmiernej wartości, znaleziono tam up. naszyj­
nik, sk ładający sio z ł.000 rubinów.

Przebyła 20 tys. kilometrów.
aby odmłodzić twarz.

Żona jednego z lekarzy w Szanghaju, pod­
jęła niedawno podróż do Londynu, aby fam 
poddać się operacji usunięcia zmarszczek z 
twarzy. Ten wypadek poświęcenia tak dłu­
giej podróży morskiej (20 tysięcy kilometrów!) 
dla upiększenia twarzy, nie jest bez preceden­
sów.

Oto jeden z londyńskich chirurgów, prowa­
dzący tak i „instytut piękności" opowiada, że 
przed pani ła ty  przybył do niego maharadża 
z Indji, pragnąc nadać swemu obliczu wyraz 
męskiej siły. albowiem zmarszczki dały się we 
znaki jego twarzy.

Bardziej romantyczny wypadek zdarzył 
się pewnemu kupcowi holenderskiemu, który 
zrobiwszy fortunę na wyspie Sumatrze, po 
piętnastoletnim pobycie tamże, zdecydował się 
wrócić do kraju  i pojąć za żonę kobietę, którą 
oddawna kochał. Ponieważ 'wygląd twarzy 
mocno go postarzał, odbył więc operację w 
owym londyńskim instytucie, i przyjechał bez 
zmarszczek, świeży do ukochanej, która bez 
wahania oddala mu swą rękę. Nie wiedział 
atoli ów szczęśliwy małżonek —  opowiada 

j chirurg— żp jego oblubienica poddała się iden­
tycznej operacji w naszym instytucie dwa ty­
godnie temu.

Wzrost miasta Los Angeles.
Miasto Los AngTes, g lz ie  odbędzie się o 

limpjada w 1032 r.. w połikłniowo-zacihorlńKj 
części Stanów Zjedn., a tylko o kilka, kilome­
trów od Oceanu Spokojnego położone, lic/y 
obecnie, według ostatniego obliczeniu. 1.231.730 
mieszkańców, podczas kiedy w r. 1920. a więc 
przed 10 laty. liczyło Góó.057. Procentowo 
więc. -wzrost ten przedstawia się cyfrą. 113. nie 
mówiąc już o tern. że przed 40 laty  Los Angę- 
P s  było małą osadą nadmorska. Jest to  sto­
sunkowo największy wzrost miasta w Stanuch 
Zjedn: Tylko powiat Miami, na półwyspie Flo­
rydzie (amerykańska Piwjera) wykazuje jesz­
cze większy wzrost, ponieważ przed 10 laty 
liczył około 40 tysięcy, a teraz przeszło 110 
tysięcy mieszkańców. Liczba ludności wzrosła 
tam przeto przeszło trzykrotnie.

Ubezpieczenie od wyniku egzaminów.
Instytucja ubezpieczeń jesL zagranicą oar- 

dzo rozpowszechniona. Np. w Stanach Zjedno­
czonych można się ubezpieczyć nietylko o ł  
szyb. włamania i śmierci (włącznie z fotelem 
elektrycznym), ale i od staropanieństwa, od 
małżeństwa 1 od rozwodu i od spadku akcyj. 
Obecnie angM ski koncern ubezpieczeniowy 
„Lloyd" wprowadził nowość: u b e z p ie c z e ń  od 
„oblania’1 przy egzaminie. W razie oh.unia. 
ubezpieczony kandydat otrzyma środki na 
dalsze sludja. cełem ponownego przystąpienia 
Jo  egzaminu łub odszkodowanie w wysokości 
poniesionych kosztów.

Kole] przez Saharę.
Zostały zakończone stud.ja przygotowawczo 

w związku z przeprowadzeniem wielkiej koleji 
transsaharyj^kiej.  Planowana je.-t budowa 3300 
kim. koleji żelaznej od najbardziej na połud­
nie wysuniętego punktu koleji pólnocno-afry- 
kańskiej stacji Ru Arfa do miejscowości Segu 
w Sudanie, nraz do pewnego punktu, leżącego 
na, granicy Nigerji francuskiej i Nigerji angiel­
skiej. Koszt budowy nowej linji wyniesie prze­
szło 3 miljartly franków, zaś budowa potrwa 
8 lat. Frojokt. ustawy w tej sprawie zostanie 
przedłożony parlamentowi francuskiemu w naj­
bliższym czasie. Uchwalenie projektu uchodzi 
za zapewnione, ponieważ 228 posłów wypowie­
działo się dotychczas za budową koleji tran.s- 
s,iberyjskiej, k tóra będzie posiadała niezwykle 
doniosłe znaczenie gospodarcze.

JCitewutuwa i ikino,
i — — — JiuMWUigłanwwwgs tmnmmmś

Po zjeździe Penclubów.
Dzienniki narodowe z okazji niedawnego 

kongresu Penclubów' narzekają na zażydzenie 
tej organizacji literackiej. W Penclubaeh 
jak pisze .ABC" — grupują się przodewszyst- 
kiem literaci, zapatrywań iiberalno-pacyfistycz- 
nyc-h. . J ak  zaś w każdej międzynarodówce, 
tak i w tej prym dzierżą sernici. Nic wszyscy 
wybitni literaci zagraniczni należą do Pen- 
olubów. Wymieńmy tylko, że poza Penclubem 
pozostaje wielu czołowych przedstawicieli na­
szego piśmiennictwa —  pisze dalej ...ABC" .— 
jak K. H. Rostworowski, J .  Weyssenhoff, A. 
Nowaczyński, S. Miłaszewski.

To mało, żp  wdelu hylo żydów w tych de- 
. legacjacb Penclubów- zagranicznych, ale był je­
den zajadły paszkwilant Polaków. Szalom Asz! 
Pismo wyraża słusznie swoje ubolewanie i seep 
tycyzm w stosunku do instytucji Penclubów.

Kryzys kinowy w Polsce.
Kinematografy przechodzą obecnie w Pol 

sce ciężki kryzys: wywoląny dużym spadkiem 
frekwencji. Szeregowi kinoteatrów zarówno w 
AYarszawde. jak i w innych miastach grozi 
zamknięcie.

Ponieważ kina są. niewątpliwie czynnikiem 
kultury, przeto -w kołach rządowych omawia­
ny jest* plan przyjścia z pomocą zagrożonym 
placówkom. Specjalna konferencja w te,. '"pra­
wie odbędzie się w najbliż-zych dniach w Mar ­
sza wie.

Nr. lfifl

sięgarnsa ów, ul. św. Krzyża 13, róg św. Tomasza
o  o  S e c a  i

K O P L E R  L. D r  P ro f . :  Kościół, a polityka, spolszczy! 
K s. D r  J a n  K o rz o n k ie w icz .  —  Cena zł. 3.20 

Jedno z najpoważniejszych czasopism teologicz­
nych zagranicą tak  się wyraża o książce Prof. Koplera: 

„Ostatniemi czasy stronnictwo socjalistyczne i wol­
nomyśliciele starali się omamić katolików, szczególnie 
zapomocą frazesu, że religja i kler zanadto się związał 
z polityką i dlatego musi pokutować za wszystkie nie­
powodzenia polityczne; niechaj więc Kościół i ducho­
wieństwo usunie się od polityki, to  zaraz ustaną 
wszystkie napaści na religję i Kościół i kler. Niestety 
niejednemu zaimponował ten frazes, a nawet, co gorsza, 
w szeregach duchowieństwa znaleźli się tacy, przyczem 
zdawało się im, że ten ich defetyzm da się usprawie­
dliwić orzeczeniami Kościoła. Dlatego wielką przysługę 
oddał sprawie Prof. K opler , ' gruntownie oświetlając 
cały kompleks tych zagadnień tak, że przynajmniej 
duchowieństwo teraz już będzie mogło wiedzieć, jakich 
zasad należy się trzymać w tej mierze, i k tóre to  są 
dziedziny, w których Kościół i kler może, a nawet 
musi zabierać głos, oraz jakie są  — zgodnie z encykli­
kami, zwłaszcza Leona XIII. —  polityczne obowiązki 
katolików, szczególnie wobec socjalizmu".

(Zeitschrift fibr katholische Theologie 1930, 311).
G R IV E C  F r .  D r  X.: ŚŚ. Cyryl i Metody, Apostołowie 

Słowian, z p r z y d a n ie m  e n c y k l ik i  L e o n a  X I I I -g o  
o św. C y ry lu  i M etodym  o r a z  n ie k tó r y c h  d o w o d ó w

czci
Ks.

św. C y ry la  i M etodego  w 
D ra  J a n a  K o rz o n k ie w ic z a

„Wydanie tej książki
w chwili, kiedy problemy 
coraz bardziej umysły u na«. 
z a s ł u g ą . . .  Tłumacz poLki

Polsct-. P rz e k ła d  
z 45 i lu s tra ja m i.  

C e n a  zł. 8.50 
w polskim przekładzie
knśeiolno-unijue zajmują 

j e s t  r z e t e l n ą  
k-iażki X G rim -a  w y­

chodził z założenia słusznego, że i w Polsce ogół kat o­
licki powinien się temi problemami interesować. Stąd 

, książce X. dra Griveea w polskim przekładzie należy 
życzyć j a k n a j s z e r s z e g o f o z p o w s'z e c li- 

■ n i e n i a. Popularny je* charakter czyni ją dostępną 
wszystkim, a treść przynosi ciekawe rzeczy do zrozu­
mienia stosunków ówczesnych — w dziedzinie kościel- 
no - politycznej. .

C o s i ę t y c z y  p r z e k ł a d u  p o 1 s k i p g o. 
. t o  o k r e ś l i m y  go j e d n e m s i o  w e rn: dosko­

nały".
X. Jan  Urban, T. J .  w „Przeglądzie Powszechnym" 

1930. 103
?R 0 K A . Franciszek. Ks.: P ra c a  na jw ażnie jsza .  (Ma­

te r ia ły  do p o g a d a n e k  w s tow arzyszeniach).  Nowy 
T a r g  1930. S t r  359. w 8-ce rltiżej.

C ena egz. brosz. zł. 7.— 
Piękny to owoc szczerego wysiłku pedagogiczno- 

’ pisarskiego, początkującego nn niwip literackiej 
Autora k ry tyka  przyjęła bez wyjątku bardzo życzliwie

i poleciła, sympatyczną książkę tym, którzy urabiać 
mają dusze ludu według prawzoru wszelkiej doskona 
łości, t. j według obrazu Chrystusa Pana.

Ks! Prof. Dr. ST. SZYDELSK1: Idea odrodzenia w mi­
steriach hellenistycznych, a u św. Pawła. CS. B. 
14/15). Str. 91. r. 19SÓ. . Cpna zł. 6.—

W uczonej i areyciekawej rozprawie autor dowodzi, 
że słownictwo mistyczne i wogóle misterja greckie nie 
oddziaływały na myśl*św. Pawia. Świat mistów a 
świat chrześcijański, to  dziedziny całkiem różne i tylko 
powierzchowne zgoła badanie niektórych autorów nie­
mieckich naprowadzić mogło na twierdzenie o wpły 
wie pierwszego na drugie, gdy raczej w pewnym wy­
padku należałoby mówić o wpływie chrześcijaństwa 
na misterjum greckie. Autor rozporządza wiplka wie 
rlzą i jest pierwszym w Polsce znawcą tegu ważmgo 
problemu.

MAHCTSZEWSKA-POSADZOWa  STEFAN J a : Instruk­
cje d!a ochroniarek. (Bibijoteezkn W ychow an ia  
P rzedszkolnego  9). Str. 58. r. 1930. Cenn zł. 1.80

Długoletnia zasłużona wychowawczyni skreśliła 
w tem dziełku program dzienny w ochronach Autorka 
jest przeciwna wszystkiemu co zatrąca nauką szkolną 
w ochronach, stąd odrzuca także modną nazwę „przed 
szkole". Uwagi jej jako najkompetentniejszej znaw­
czyni tego przedmiotu powinny być przeczytane i za 
stosowane przez wszystkie kierowniczki ochron,

W y s y łk a  n a  z a m ó w ie n ia  z e m ie is c e m a  o d w r o t n a ,  gro «feSfczer-E« rzeez iyw is ty e h  F o s z tó w  o p ła ty  p o c z to w e j.

R. A L E X A N D E R  I A. RIDLEY: 27

Demon zniszczenia.
—  To był Mr. Barney... na  schodach... 

N ik t  więcej?... —  rzekła słabym  głosem.
—  Czemu pytasz?  —  odparł zdziwiony.
—  Był tu  na górze — szepnęła.
—  Barney? Niemożliwe. Byłem z nim 

przez cafy -czas po wyjściu z pokoju — 
oświadczył Roger tonem stanowczym.

—  Nie Mr. Barney! Niszczyciel!
—  Kto?
—  Niszczyciel! — powtórzyła.
R oger wpatrywał się w  nią, osłupiały. — 

Widziałaś go?
—  T a k  jest. To okropny człowiek... gar­

bus z straszliwymi rękoma. Wszedł przez 
okno.

—  Co? —  Pospieszył do okna. —  Na 
Jowisza! Musiał wejść po drabinie jedne­
go z robotników. Zwrócił się do niej. prze­
suwając ręką po czole z gestem zniechęce­
nia. I nagle spostrzegł, że Mary patrzy 
w  stronę drzwi; Oglądnął się i zobaczy! wy­
s ta jący  z pod drzwi róg  koperty. Podbiegł, 
chwycił kopertę, rozerwał ja. i przeczytał;

..Ekspres Tęczowy — Skrzyżowanie się 
torów w  Pagham  Moor —  11.45 tej nocy". 
R a tche tt  miał słuszność. Czas i m iejsce.

A potem nagle, przypominając sobie, z a ­
wołał :

—  W ielki Eoże! Beryl! 

ROZDZIAŁ XII.
—  Pan musi ją ocalić — zawołała .Mary.- 

Pomogę panu.
Słabość jej minęła równie szybko, jak  

przyszła. Trzeba było działać, nie' myśląc

jo  sobie. Była  znowu z im ną i zd e cy d o w a n ą  
1 na. w szy s tk o  Miss S hełton  zc Sco tland  Yar- 
jdn .  z a jm u j ą c ą 1 się sp ra w ą  zupenie jc-j obo­
ję tn ą  i nie m y ś ląc ą  o osobis tych uczuciach.

—  N i c — upomni a ł  ją R oger.  —  Nie chcę. 
aby pani n a ra ża ła  się. Ale powzięła już. p e ­
wien p la n  i słowa jego nie m ogły  jej po ­
w strzym ać.

—  T ym  razem nie usłuchani —  ośw iad­
czyła s tanow czo .  —  P om ogę p in u .  P o s ta n o ­
wiliśmy. że w y trw a m y  razem  do końca ,  n ie ­
p raw d aż ?

P o p a trzy ł  na nią. S pojrzenia  ich sp o tk a ­
ły -się. Położył obie ręce na jej ram ionach , 
ja k b y  ją. cUciał p rzyc iągnąć  d o  siebie, a  p o ­
tem opuścił jc z powrotom.

—  Nie wiem . co m ożem y uczynić 1 —  
szepną ł b ez radny .

To  . ,m v“ w yw oła ło  s laby  uśmiech na 
u s ta  Mary. Zrozum iała ,  że skapitu low ał.

! —  Telegram ...
j —  T o  nic nie pomoże...  Zapowiedzia łem  
(jej. żeby nie zw racała  uw agi na  żadne teie- 
jg -a m y .  Zresztą t r udno  będzie porozumieć 
się z nią. —  Po tem  w  n ag łym  przypływ ie 

jenerg ji  pobiegł do drzwi. — P ozosta je  ty lko 
[ jedno do zrobienia...  —  ośw iadczył,  ch w y ­
t a j ą c  za k lam kę.
| Drzwi nic o tw o rzy ły  się. —  Zam knięte!  
I—  zawołał .  !
1 —  Nie! —  S tanę ła  przy nim szarpiąc-
jza k lam kę,  bijąc w- drzwi.
| —  T a k  jest.  J e s te ś m y  zamknięci!  —
Spoglądali  na siebie przez chwilę.

—  Telefon! —  poddała .  R o g e r  w s trząs ­
ną! g łową.

—  Nie m am y  na to czasu ,  jeśli chcę 
p rzybyć  do P agham  Moor przed Ekspresem  
r t e z o w y m . . .  :

.K to ś  zapuka! do drzw..
—  Czy s łyszysz?  . Jp*t jeszcze tu ta j!  

Schw ycim y go! —  Rozpiął su rdu t  i p rzypu ­
ści! sz turm  do drzwi, w o ła jąc ;  ..Silnie! S il­
nie! Jeszcze  trochę"!  -■ ,

Alę ciężkie drzwi nie ustępow ały .  Roger 
chwycił za k r z e s ł o ‘i z rozmąci em uderzy ł 
niem w ii-ski raz. d rug i i trzeci,  — J e s t  tam 
jeszcze! Mój Boże! D ostanę  go w swoje 
ręce!...

Z aw iasu  nie w y trzy m a ły  i drzwi o tw a r ­
ły się nag le  na oścież. R oge r  odrzucił  k rz e ­
sło i spojrzał dysząc  w tw arz  człowieka, 
k t ór y  stal za niemi,

Był to s t a n  Noah. S ta ł i spog lądał  na 
sw ego pana  niewinnemi. przerażonem i oczy ­
ma. ' ' .

—  Co u d jabła!.. .  —  w ybuchną!  Roger, 
ja k b y  zobaczył ducha .

—  P rzyszed łem  właśnie po -resztę rze­
czy. sir —  ją k a ł  sie N oah. zac iska jąc  k u r ­
czowo swe sta rcze  ręce.

Ale Doylc przebiegi obok niego, o mało 
co nie przewracając, s ta rc a ,  chw yciw szy  za 
rękę Mary. k tó ra  m usia ła  podążyć  za nim. 
W ybieg li  razem  do s ieni: zarzucił na siebie 
płaszcz, d rug im  otulił ram iona Mary, por­
wał kapelusz  i o tw orzy] bramę.

—  Idę do garażu  —  zawołał.  — Będę 
z yyozem za minutę. Mary ty lko  s iedem dzie­
sią t pięć minut  czasu. Musimy pędzić, jak 
szaleni. —  Zbiegi po schodach  i zniknął  
w ciemnościach.

IV mózgu Mary panow ał is tny  chaos, ale 
zmysł p ra k ty c z n y  k a z a ł  jej m yśleć  o n a j ­
bliższej przyszłości i nie za p rzą tać  sobie g ło ­
wy tysiącem  zapy tań ,  tysiącem  wątpliwości ,  
k tó re  można by ło  odłożyć na później. Było 
zimno i pad a ł  d robny  deszcz. C zeka ła  ich

! d ługa  d ro g a  i nie w iadom o co n a  jej końcu .
, Pobieg ła  do sieni,  zdjęła z w ieszad ła  rekn- 
!wice i szal R oge ra ,  wyjęła z szaf koc na nogi 
1 zaniosła to w szys tko  do b ram y. Z s u w a - 

jż y ła  te raz  dopiero, że robotn icy  p raw d o p o ­
d o b n i e  przez dfcgzc2  jurzesłali p racow ać. 
R ozg lądną  w szy s ie  wokół, spostrzeg ła ,  że 

j praca, id ę  nie b y ła  jeszcze skończona W idok
puste j i m rocznej u l ic r  p rzypraw ił  ją n

| drpszcz. Mimowoli rzuciki okiem na ciepłą 
ji jasno  oświetlona sień. IV domu  nie hylo 
jwddaó nikogo, a jednak , k to  wbe. czy  ta  
straszliwa postać,  k tó ra  weszła przez. okno.

Inic* uk ry w a ła  sie gdzieś tutaj ,  może w jej 
; pobliżu. Zdaw ało  się jej. że nic o d z y s k a ła -  
dot ąd rów now agi po tem spo tkan iu .  K ró t ­
ka  n ieobecność Rogera by ła  dla niej wie-

ikiorn. S lrach  zaczął ją znowu ogarn iać ,  to 
też z w ielką radością usłyszała w arczenie 
motoru i chrzęst ham ulców  wozu. k tó r y  pod 
jecha ł  do b ra m y  i s tanął .

Sam pan  p row adzi?  —  zaw-olała Mary 
ze schodów, w iodących  na ulicę. f

—  Mój Boże! AAToic sobie Ufać. gdyż  cho 
dzi o sp raw ę  ta k  w ażną  —  odpowiedział.  — 
Zresztą s ta ry  H aw kins  leży w łóżku chory. 
—  Proszę nie tracić  czasu.

Zbiegła po s topniach  z -swoim ciężarem, 
o d d a la  go  Rogerow i i usiadła  obok niego. 
Czulą. że otula kocem jej kolana (mimo 
upom nien ia :  ..Daj pan  spokój —  proszę w ło­
żyć. szal i rękaw ice" )  że za m y k a  drzwiczki 
i w  sekundę  później pędzili już sami przez 
m okrą ,  czarna ulicę, na k tó re j  k ła d ły  się 
smugi św ia tła  lam p i la ta rń  p rze jeżdża ją ­
cy c h  sam ochodów .

—  Szczęście, że znam drogę —  z a u w a­
żył R o g e r  ponurym  tonem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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